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Ta trzecia
W e d le  znanego p rzys łow ia : gdzie  dw óch 

się k łóci, tam  trzec i —  m oże oberw ać guza. 
,W położen iu  tego trzec iego  zna jdu je  się Pol- 
ska, k tó ra  na za targu  francusko-angielsk im  
o G órny Ś ląsk n a jw iększe ponosi szkody. 
Oba „sp rzym ierzone i  zap rzy ja źn ion e" m o­
carstw a są ty lk o  pośredn io in teresow ane w  
k w es ty i ś lą sk ie j; d la obu jes t ona ty lk o  środ 
k iem  do osiągn ięcia  celu po litycznego , a  w ia  
ś ci w ie  dw óch  dyam en tra ln ie  sprzecznych 
ce lów  po litycznych , podczas gd y  d la  Po lsk i 
spraw a śląska jes t żyw otn a  i  to  tak  dalece, 
że od je j pom yślnego lub n iepom yślnego roz 
w iązan ia  w  znacznej m ierze los nasz p rzy ­
szły  zależy.

F ran cya  i  A n g lia  w spó ln ie w ra z  z inny­
m i sprzym ierzeńcam i podp isa ły  tra k ta t w er­
salski, "k tóry w  sposób dyp lom atyczny, tj. 
dw uznaczny, z licznem i n iedom ów ien iam i, 
rozs trzygn ą ł o łosie Śląska. M a jąc  tak i do­
kum ent przed  sobą, każde z tych  państw  
in terp re tu je  go  w  m yśl sw oich  ch w ilow ych  
potrzeb, nie troszcząc się zupełn ie, że ta  w i ­
n i -ekcya odbyw a  się n a  cudzefa ciele, F ran ­
cya  jest nam  życz liw a  —  to uchodzi w  n a ­
szych rachubach po litycznych  za  aksyornat; 
jedn akow oż F ran cya  m a obok in teresów  
P o lsk i także swie w łasne interesa, k tóre nie 
zaw sze p ok ryw a ją  się z naszym i. M ożliw e, 
że cel F ran cy i —  osłabien ie N iem iec  i  w zm o ­
cn ienie w łasn ego  przem ysłu  —  tym  razem  
jest id en tyczn y z in teresem  Po lsk i, k tóra  m a 
m ora ln y  i m u terya lny  in teres w  odzyskan iu  
z iem i śląsk iej; fak tem  jednak  jes t —  co nasz 
m in ister spraw  zagr. dyskretn ie  zazn aczy ł—  
że drogi, w iodące do tego  celu, są różne 
i, otw arcie  m ów iąc, d la  nas szkodliw e. D y­
plom a cy-a francuska dąży  do zyskan ia  na 
czasie i d la tego  nie chce dopuścić, do zebra­
ni;', się teraz R ady N a jw yższe j w  p rzew id y ­
w aniu , że decyzya  je j m oże w ypaść d la nas 
n iekorzystn ie. T a k i jest punkt w id zen ia  
francuski.

A n g lia  natom iast, co na różne tony różne 
organy podkreśla ją , jes t d la  nas n ieżyczliw a . 
M n iejsza o to, że ta  n ieżycz liw ość jest w y n i­
kiem  „ego izm u  narodow ego11, w  m yśl k tó re ­
go A n g lia  w o li m ieć  N iem cy  niż Po lskę za 
partnera  h and low ego ; fak tem  jest, że w  w ie ­
lu w ypadkach  —  Gdańsk, G a licya  wacho 
dnia, Ś ląsk  —  po lityka  ang ie lska  n ie  lidzie 
po naszej m yśli. A  jedn ak  w  danym  w yp ad ­
ku. w  k w es ty i śląsk iej, ta  n ieżycz liw ość A n ­
g lii jest dla nas korzystniejszą,! A n g lia  prze 
do n a tychm iastow ego  rozw ią zan ia  sp raw y; 
n ie chce słyszeć o rzeczoznaw cach  i  o w y ­
słaniu now ych  w ojsk , chce zw o łan ia  R ady  
N a jw yższe j dla pow zięc ia  iłbhw ały  na pod ' 
■lawie re la cy i i wniosków ' opolsk iej korni- 
>yi.

Zda je nam się, że an g ie lsk i punkt w idzę" 
R t  jest tra fn ie jszy . P o m ija ją c  n ieby le jaką  
okoliczność, że ka żd y  dzień  zw łok i zaostrza, 
sytuacyę i m oże spow odow ać n ow y  w ybuch  
rozpaczy  ludu górnośląsk iego, to  sam  fakt, 
że m ięd zy  dw om a g łów n ym i fila ra m i E u ­

ropy  doszło do tak iego  naprężen ia, z e —  ja k  
prasa angielska  p isze —  sytuacya  przypo* 
m ina  pam iętne dn i lip cow e 1914 r-, przem a­
w ia  za tem , że na leży  ja k  na jp ręd ze j usu­
nąć to jab łko n iezgod y  i raz op raw ę za ła ­
tw ić.

N atu ra ln ie , że za ła tw ien ie  m usi być n ie ­
ty łk o  sp raw ied liw e, ja k  ze w szys tk ich  stron 
podnoszą, lecz p rzedew szystk iem  m usi w y ­
paść w  m yśl obow iązu jącej urnowy. S łysze­
liśm y  dotąd o różn ych  „ lin ia ch ": b y ła  lin ia  
K orfan tego , potem  lin ia  S forzy , osta tn io  l i ­
n ia  Loucheura  i  p rzy  tych  now ych  lin iach  
zapom niano o na jw ażn ie jsze j i  jed yn ie  m ia ­
rod a jn e j: o lin ii, ustanow ionej w  traktacie 
w ersa lsk im . R ozstrzygn ięc ie  w ed le  w iększo­
ści gm in  —  oto lin ia , z  k tóre j P o lsk a  n ie 
m oże pozw o lić  ze jść  an i życz liw ym , an i n ie­
życ z liw ym  sobie!

(Tetefonisin be! Kófe&potiftmUi .Naprzodu*.,

W arszaw a , 26 lipca- 
Posiedzen ia  Sejm u zostaną dn ia 28 lipca, 

pod jęte K.a 3 dni. W  tym  duchu id z ie  propo- 
zycya  m arsza łka  Trąm pczyńsk iego, nato­
m iast p raw ica  chce w  w yk on an iu  sw ej g roź­
by opozycy jn ej w ym u sić  obrady sejm u &a 
końca sierpnia, W  razie  u trzym an ia  się o- 
brad  3-dniow ych se jm  ©droczyłby się do po­
ło w y  w rześn ia .

Porządek  dzienny p ierw szego  posiedzen ia  
obejm u je : 1) p ierw sze czytan ie p re lim in a ­
rza  bu k ie tu  na rok  1921, 2) p ierw sze czyta ­
n ie p ro jek tu  u staw y o udzie len ie R adzie m i­
n istrów  pełnom ocn ictw a do poczyn ien ia

W arszaw a, 2,6 lipca. 
Dziś w ybuch ł jed n od n iow y  stre jk  dem on­

stracy jn y  fu nkeyonaryuszów  sądow ych  ce-

Żądania ludności 
Wileńszczyzny

Wilno, (PAT ) W czoraj delegacya jLudowego 
związku „Odrodzenia11, złożona z kilkunastu 
włościan, wręczyła me mory al generałowi Żeli­
gowskiemu, prosząc o zwołanie sejmu, przy­
spieszenie reformy rolnej oraz wstrzymanie 
■eksmisyi dzierżawców 1 parobków. Jeden z w ło­
ścian wzyw ał gorąco generała do wytrwania na 
stanowisku i  dotrzymania obietnicy zwołania 
sejmu oraz (przeprowadzenia, do końca reformy 
rolnej. j

Konfereneya d!a rozbrojenia
Lycn, (P A T ) Radio. Z  dobrze poinformowa­

nych kół waszyngtońskich donoszą, że prawdo­
podobnie nie będzie konferencyi wstępnej, 
Przed kcraferencyą waszyngtońską. Mocarstwa

Z a ta rg  angielisko-fratnetfgSśf odsłon ił nam 
też  jedno nasze n iedom agan ie , k tóre  n ie od 
dziś odczuw am y: n iedom agan ie dyp lom a­

tyczne. Codziennie p ow ta rza ją  się w  prasie 
nazw iska  am basadorów  F ran cy i, A n g li i  i 
N iem iec ; codziennie czy tam y o  notach i  od­
pow iedziach  na n ie, —  gdzież  są nasi pasło 
w ie?  O p. W rób lew sk im  w  Lon d yn ie  zupeł­
n ie głucho, a  o p. Zam ojsk im  w  Pa ryżu  
w spom n iano ra z  z ok azy i p rzy jazdu  tam  p- 
K orfan tego . Nap isano w p raw d z ie  raz, że na 
szyna m in istrem  pełnom ocnym  d la  spraw y 
Śląska jes t p. B riand , a le to pow iedżen ie  nie 
m oże uwoln ić naszych  dyp lom atów  od da­
n ia  znaku  życia. P o lsk a  n ie m oże być fio ł 
k iem , u k ry tym  skrom nie w  traw ie, lecz po­
w inna  być w spó łczynną  i  też  zabrać głos, 
gd y  rozs trzyga  się spraw a, k tóra  przede­
w szystk iem  ją  dotyczy. R o la  „te j trzec ie j“ 
n ie p rzysto i Polsce, k tóra  jes t zbyt m łoda, 
aby być c iąg le  na ustach innych.

Sejm u 28 lipca
zm ian  w  statucie in sty tu cyj kredytow ych , 
3) spraw ozdan ie kom isy i adm in istracy jnej i 
skarbowo-budżetowej o p ro jekc ie  u staw y e- 
m eryta ln e j d la  fu nkeyonaryuszów  państw o­
w ych , 4) spraw ozdan ie k o m isy i m ie jsk ie j o 
p ro jekc ie  w yd z ie len ia  grun tów  dla m iast 

pod budow ę dom ów .
W arszaw a , 26 lipca. 

Dnia 28 hm. odbędzie się posiedzen ie ko­
m isy i d la  spraw  zagran icznych , na którem  
odbędą się obrady nad szeregiem  aktual­
nych  spraw . P ra w ica  zam ierza  zażądać roz­
patrzen ia  dzia ła lności posła w  W ied n iu  dra 
Szaroty. ~ ’ /

lem  zw rócen ia  u w agi rządu  na konieczność 
popraw y ich bytu. G eneralnny prokurator 
w  rozm ow ie  z dzien n ikarzam i ośw iadczył, 
że s tre jk  ten jes t aktem  rozpaczy. ^

Waszyngtonie.
P©ldhu. (PAT)/Radio. „Tim es1' donosi z Lon­

dynu, że rokowania wstępne do konferencyi w 
sprawie Dalekiego Wschodu odbyłyby się w 
Londynie albo w  Waszyngtonie, co nie zostało 
jeszcze definitywnie ustalone. Rokowania te 
miałyby na celu pogodzenie interesów Japami 
i  Ameryki, za nimby przystąpiono do  ofieyai- 
nych obrad. Jedną z, takich spraw, któreby w e ­
szły pod obrady, byłaby sprawa imigraicyi do 
Kaliforn ii i Australii. Na posiedzę i.u angiel­
skiego gabinetu poruszono te sprawy, jak rów ­
nież k ilka spraw odnoszących się do angiel­
skich interesów w Meksyku.

- o o o -

Zebran ie  sie’3u

Strejk funkeyonaryuszy sądowych
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu')

ograniczą się do wym iany zdań w  .drodze dyplo­
matycznej, celem ustalenia stanowiska, jakie 
zajmą przez swych delegatów, na konferencyi w
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Łódź, 24 lipca.
W  uzupełn ien iu  poprzedn iego spraw ozda- 

n ia dodać należy, że pow ita li jeszcze K on ­
gres: K w ap ińsk i, im ien iem  Centralnej K o ­
m isy i Z w ią zk ów  Zaw odow ych ; Zarem ba, r  
m ien iem  Z w iązku  robotn iczych  spółdzie ln i: 
M uller, im ien iem  socyalistów  n iem ieck ich  z  
Białej-B ielska.

Następn ie w ybrano

K om isyę m andatow ą

w  następu jącym  sk ładzie: Bień, Pa jąk , Za­
rem ba, Szczyp iorsk i, Szczerkow ski, K lim a ­
szewski, K w ap ińsk i, Śniady, M achaj, Haus- 
ner, N iedzia łkow sk i, Rum feld , Rosenzw eig.

Spraw ozdan ie R ady  N acze lnej i  G K W

składał Z iem ięck i:
Rada N acze lna  na sw ych  10 posiedzen iach 

zastanaw ia ła  się nad zasadam i i  tak tyk ą  
party i. O bjazdy członków  C K W , przesłane 
okóln ik i, in stru kcye u zu pełn ia ły  dzia ła lność 
G KW . M om ent, w  k tó rym  zb iera  siię X V II I  
K on gres  P P S  różn i się od m om entu  obrad 
X V II Kongresu . N ad  zagadn ien iam i po lity- 
cznema m ożna obradow ać znaczn ie spokoj­
n iej, n iż roku  ubiegłego, k ied y  sta liśm y w  o- 
b liczu  n iepow odzeń  na froncie. N ad c ią ga ją ­
ce n iebezp ieczeństw o in w azy i bo lszew ick ie j 
zm usiło  cia ła  pa rty jn e  do zbadan ia i ro zw a ­
żen ia  uchw ał X V II Kongresu . P a rę  tygodn i 
po Kongresie  na leżało  ju ż zastanow ić się nad 
tak tyką  p a rty i z pow odu  w ytw orzon ych  sto­
sunków  po litycznych : rząd  G rabskiego i k ry  
tyczne ch w ile  lip cow a  zm u siły  R adę N a­
czelną, k tóra  korzysta ła  z pełnom ocn ictw  
X V II Kongresu , do w z ię c ia  udziału  w  R zą ­
dzie.

P a r tya  nasza organ izu je  w  pam iętnych  
dniach lip cow ych  p ro le ta rya t do obrony n ie­
podległości, szukaliśm y sojuszu ze stronn i­
ctw am i w łościańsk iem i. S tronn ictw a te oba­
w ia ły  się w z ią ć  na siebie odpow iedzia lność 
i rządu  robotn iczo-w łościańsk iego tw orzyć  
aie chciały. T ym czasem  m iasto za m iastem  
ipada ły , bo lszew icy  coraz g łęb iej w k racza li 
w nasze gran ice: m u sie liśm y zm ob ilizow ać 
wszystkie nasze siły, aby zabezpieczyć n ie­
podległość od zagłady. C hcie liśm y stw o- 
."zye Rząd, k tó ryby  zdoła ł zabezp ieczyć n ie­
podległość państw ow ą i zgodziliśm y się na 
udział w  rządzie, z łożonym  z w szystk ich  
stronn ictw ; jed yn ym  m otyw em  u praw n ia ją ­
cym  do w stąp ien ia  do rządu  było u trzym a 
n ie  n iepod ległości i  osiągn ięcie pokoju . D la ­
tego  D aszyński w szed ł do rządu , d la tego  
B arlick i i  Z iem ięck i zas ied li w  R. O. P., d la ­
tego B arlick i i  P e r l w y jech a li w  delegacy i 
pokojow ej.

M im o n iesłychanych  trudności w a lk a  o 
pokój by ła  przez nas energiczn ie p row adzo­
na, była  naszem  hasłem  i akcya nasza zw y ­
ciężyła. D elegac i nasi b y li cząstką pro le ta ­
ryatu , w alczącego o pokój.

Jeśli chodzi o dążen ia  pokojow e, to pa rtya  
nasza stała na stanow isku  zaprzestan ia  w o j­
n y  i  zaw arc ia  pokoju  na zasadzie sam osta­
now ien ia  narodów . P o k ó j rysk i m a jednak  
w ady, które m usim y napraw ić.

G órny Śląsk by ł rów n ież m otyw em , dla 
którego uw aża liśm y, że u dzia ł naszego przed 
staw ic ie la  w  rządzie był konieczny. A k cya  
górnośląska i  poko jow a  była  akcyą  m aso­
wą, któi'a  św iadczyła , że cały p ro le ta ryat 
jest po stronie Śląska. Za pom ocą u rządza­
n ia  m an ifestacy j stara liśm y się zadokum en­
tow ać solidarność robotn ika  naszego z robo­
tn ikam i górnośląsk im i.

S tanow isko nasze w  spraw ach narodow o­
ściow ych  nie u leg ło  zm ian ie, sta liśm y i  s to i­
m y  na stanow isku  stanow ien ia  o sobie na­

rodów . Losy ludności B iałej Rusi i U krainy 
są jeszcze w  zaw ieszeniu, do tyczy  to rów n ież 
i W iln a , w  stosunku do k tórego  podtrzym u ­
jem y  postulat Sejm u stale przez nas w y ­
suwany.

Od czasu uzyskan ia n iepod leg łości sta­
cza liśm y w a lk ę  w  S e jm ie  o konstytucyę, 

przyszły  ustrój społeczny. W a lczy liśm y  z za ­
kusam i reakcyi, k tóra  w  w a lce z nam i po­
sług iw ała  się stanem  w y ją tk ow ym  itp. Da­
liśm y wyra-z naszej w a lk i w  czasie m ilita - 
ry za cy i kolei. Pow odzen ie  naszej w a lk i za ­
leżne jest od nastroju  m as i  od sprężystej 
o rgan izacy i PPS .

W  m om encie na jbardzie j k ry tyczn ym  nie 
od łoży liśm y naszej w a lk i party jn e j. K ied y , 
w o jsk a  bo lszew ick ie sta ły pod W a rszaw ą  i 
Lw ow em  odbyw ał się Z jazd  organ izacy jn y  za 
chodmiej M ałopolski. S zereg i nasze nie zw ię ­
kszy ły  się taJk, jak  tego  pragnęliśm y. N a  te­
ren ie spółdzie lczym  i  zw ią zk ów  w p ły w y  na­
szej o rgan izacy i znaczn ie w zros ły . Rozrost 
pa rty i n ie by ł jednak  zupełn ie zadaw aln ia- 
ją cy  z pow odu braku  odpow iedn ich  sil in te­
lek tua lnych . A b y  uporządkow ać naszą orga- 
n izacyę podzie liliśm y teren  na 280 okręgów . 
W e w schodn ie j i  zachodn iej MałopoJsce o r ­
gan izow a liśm y  ok ręg i obwodow e, rów n ież 

rozszerzy liśm y dzia ła lność naszą na Pom o­
rzu  i  w  Poznańskiem , k tóra  dop iero ostat­
n io za łam ała  się z pow odu  akcy i agen tów  
kom unistycznych . Pow sta ła  organ izacya  k o ­
bieca, k tóra  w yd a je  organ  „G łos K ob ie t11. 
N a le ży  podkreślić, że na teren ie ro lnym  nie 
m og liśm y  dostatecznie rozw inąć organ iza ­
cy i naszej. P o za  p ism em  pt. „P ra w o  Lu du " 
w  M ałopołsce n ie uruchom iono innych  pism  
d la  wsi. U tw orzy liśm y  W y d z ia ł Ku ltura lno- 

O św ia tow y, k tóry  się pom yśln ie ro zw ija . 
Środki m aterya lne m am y zabezpieczone. Po 
m oc tow arzyszów  am erykańskich  jest bar­
dzo w ydatna. M a ją tek  nasz spoczyw a w  ban­
ku lu dow ym  i drukarniach. Jeżeli finanse 
znajdą  się w  odpow iedn ich  rękach, nie oba­
w iam y  się zakusów  reakcyi, gdyż będziem y 

m ie li środk i m aterya lne do prow adzen ia  
w alk i.

Spraw ozdan ie z dzia ła lności Zw. Posłów  P P S

B arlick i; D ziałalność nasza w  p ierw szej 
po łow ie okresu spraw ozdaw czego odbyw ała  
się w  w arunkach  n iezm iern ie ciężkich, na 
tle  w ydarzeń , w strząsa jących  podstaw am i 
bytu państw a naszego.

W  tym  to okresie przekonano się, że musi 
być stw orzone ciało, k tóre będzie m iało  p ra­
w o decydow an ia  w  każdej spraw ie, a jedno­
cześnie będzie bardziej sprężyste w  dz ia ła ­
niu od Sejm u. P ow sta je  Rada Obrony P ań ­
stwa, w  k tóre j b io rą  u dzia ł nasi przedsta­
w iciele . W esz liśm y  do II. O. P . w  przekona­
niu, że obok pow stan ie rząd lew icow y. Je­
dnocześnie katastro fa  w o jsk ow a  zw iększa  
sie z godziny  na godzinę, w  lipcu  w ró g  zna­
la zł się u w ró t sto licy kra ju . A  rząd  w  tym  
czasie chcia ł za  pom ocą ententy zaw rzeć 
pokój. P. G rabski udaje się do Spaa, gdzie 
zda je się na łaskę i  n iełaskę L lo yd  G eorgc‘a.

Przekonano się atoli, że in terw encya  en­
ten ty  n ie m a absolutnie żadnego znaczen ia 
w  sp raw ie  zaw arc ia  pokoju  z bolszew ikam i. 
N aw et p. Grabski zrozum iał n iedorzeczność 
sw ego stanow iska i w ysu w a  koncepcyę rzą ­
du lew icow ego , m ogącego pertrak tow ać z 
bo lszew ikam i. A le  k luby ludow e u leg ły  rea ­
kcy i i zdecydow ały  się na rząd koa licy jn y.

Jednak, w z ią w szy  pod u w agę groźn y stan 
kra ju , zdecydow aliśm y się w ejść  do tego 
rządu celem  ra tow an ia  zagrożeń? ! n i s y c i l o -  
g lośc i i zaw arc ia  pokoju . Dnia 24 lipca  D aT 
szyńsk i w chodzi do rządu, w  trzy  dni potem

27 lipca R. N. akceptu je ten nasz krok.
Rząd ten m iał bardzo doniosłe znaczenie 

d la  k ra ju ; chłop, usuw ający się poprzednio 
od św iadczeń  d ia w o jsk a  i  państwa, daje 
rekruta, da je kon ie arm ii. U dzia ł nasz w  
rządzie zapew n ia  państw u spokój w ew nątrz  
ny, robotn ik  id z ie  do szeregów , arm ia, k tó ­
ra  u traciła  zdolność bo jow ą, coraz skutecz­
niej p rzec iw staw ia  się w rogow i, aż pod W ar­
szawą zadaje  m u cios.

Rząd ten pow sta ł pod hasłem  obrony n ie ­
pod leg łośc i i  zaw arc ia  pokoju  i  ty lk o  d la  
tych  dw óch  zadań w zię liśm y  u dzia ł w  rzą ­
dzie, n ie m ając zam iaru  przebyw ać w  rzą ­
dzie z N. D. d la innych  celów . Zadan ia  nasze 
n ie by ły  ła tw e w  rządzie, m u sie liśm y m ieć 
ciągle na baczności reakcyę, szerzącą sza­
lon y  dsietyzm , i  k tóra  by łaby  zdolna po uni­
kn ięciu  n iebezp ieczeństw a —  znow u prze­
ciągać spraw ę pokoju , n ie chcąc dopuścić

do bezpośrednich pertrak tacy j z  rządem  
Sow ietów . Jedynie dzięk i energicznej posta­
w ie  w  rządzie i  R. O. P . uda ło  nam  się po­
staw ić naszą po litykę  państw ow ą na grun­
cie rea lnym . D oprow adziliśm y do zakończe­
nia pap ierow ego porozu m iew an ia  się z bol­
szew ikam i i  w ys łan ia  de legacy i do M ińska 
w  dniu 14 sierpnia, w  dniu decydu jącej w a l­
ki.

W  rezu ltacie  zdoła liśm y zaw rzeć  pre lim i-
n a ry jn y  pokój dnia 12 październ ika

Z do ła liśm y  rów n ież oprzeć się różnym  za­
kusom  reakcyi, ja k  poddan ia  ju rysdykcy i
w o jsk ow ej całej ludności cyw ilnej, a  dotknę 
łoby to przecież na jbardzie j k lasę p racu ją ­
cą; spara liżow a liśm y nagonkę na ‘żydów , 
p rzec iw staw iliśm y  się w yp rzedan iu  m a ją t­
ku  państw ow ego obcem u kap ita łow i, gdzie 
reakeya  nasza szukała d la  siebie ratunku. 
Solą  w  oku reakcy i była  propaganda zagra ­
niczna, prow adzona przez Daszyńskiego, k tó  
rem u  udało się przeb ić m ur pom iędzy P o l­
ską a tlem ckracyą Zachodu.

Spraw a zaw arc ia  de fin ityw n ego  poko ju  
była dość odległa, ho został on zaw arty  do­
p iero  w  m arcu, p rzebyw an ie jednak  dalsze 
naszego p rzedstaw ic ie la  w  rządzie m ogłoby 
spaczyć p og ląd y  robotn ików  na spraw ę u- 
dżia łu  w  rządzie i d la tego R. N. uchw ałą  
z dnia 15 grudn ia  odw oła ła  Daszyńskiego, 
k tóry  w ystąp ił z rządu  dn ia 18 grudnia.

Po  w ystąp ien iu  D aszyńskiego z rządu w y ­
tw arza  się sytuacya rządow a, że tak pow iem  
płynna, stałego przes ilen ia  gab inetow ego. 
Obecna w ładza  państw ow a w sku tek  sw ej 
bezprogram ow ości 'm iota  się od reakcy jn ych  
posunięć, jak  m ilita ryacya , często do praw ­
dziw ie  dem okratycznych  zarządzeń. W y tw o ­
rzy ła  się sztuczna w iększość rządow a  w  cen­
trum , k tóre stale jest zw a lczane przez N. D-, 
co staw ia  nas w  trudne położenie, gdyż  z 
jednej strony w  w a lce  z N. D. na leżałoby po­
przeć centrum , które jednak  przez sw ą n ie­
rozum ną, często an tipaństw ow ą politykę, 
ja k  np. w  spraw ie sekw estru  —  staw ia  nas 
w  bezw zględnej opozycyi.

T eraz  p rze jd źm y  do sp raw y konstytucyi. 
N iestety, spraw ę tę m uszę bardzo pobieżnie 
om ów ić ze w zg lęd u  na brak czasu, jednak 
zaznaczę, że w  w a lce  o kon sty taeyę  odn ieś li­
śm y o lb rzym i sukces, n ie pozw o liliśm y, aby 
by ła  ona połwe-rem, gdzie dobrze ty łka  rea ­
keya  by się czuła.

W p ra w d z ie  senat pozostał, lecz nie w  fo r­
m ie, zapow iedzianej przez reakcyę; os łab io ­
no g o  przez usunięcie m u na jz jad liw szych  
k łów . Zdo ła liśm y obron ić szko ln ictw o przed 
ca łkow i tein oddaniem  go w  ręce k leru  i za­
bezpieczyć p ierw sze m iejsce pracy. W p ra w ­
dzie n iem a w  konstytu cyi Izb y  P racy  i in ­
nych niezbędnych d la  p ro le ta ryatu  podstaw  
praw nych , lecz jest ona przy  obecnym  u k ła ­
dzie sił nadspodziew an ie dem okratyczna. 
Pozatem  zdo ła liśm y w prow adzić  artyku ł.
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m ów iący, że w  drugim  Sejm ie zw ycza jn ym  
uchwałą Sejmu, bez Senatu m oże być k o ir  
rtytucya zm ien iona. Pom im o, ja k  m ów iłem , 
dem okratycznego charakteru  konstytucyi, 
ednak w  trzec iem  czytan iu  g łosow aliśm y 
arzeciwko konstytucyi.

Zdo ła liśm y przep row adzić  i  re fo rm y  so_ 
jyalne, tak ie, jak  kasy  chorych, B-godzirtny 
iz ień  pracy, k tóre m usim y obronić przed za ­
kusami reakcyi. W  na jb liższym  czasie zo 
staną w n iesione na p lenum  ustaw a o ubez 
neczen iacłi od n ieszczęśliw ych  w ypadków , 
is taw a  em eryta ln a  itd. W ykaza liśm y , przez 
ssta tow. D iam anda, katastro fa lne skutki 
ro ln ego  handlu.

S tw ierdzić  muszę, że cała nasza dziiałal- 
aość jes t zgodna z naszym  program em  i  je ' 
żeli sąd w asz będzie, naw et surowy, lecz ispra 
w ied liw y , n ie odm ów ic ie  nam  votum  zau fa­
nia, o k tóre Z jazd  proszę.

P o  p rzem ów ien iu  B arlick iego  zarządzono 
przerw ę.

K ongres p rzec iw  uchylen iu  zaw ieszeń

P o  przerw ie przew odn iczący  odczyta ł 
wniosek n ag ły  k ilk u  delegatów , aby Kongres, 
jako n a jw yższe ciało party jne, u ch y lił w szy ­
stkie w yrok i, dotyczące zaw ieszen ia  w  dzia­
ła lności jednostek i grup i  dopuścił na K on ­
gres d e lega tów  zaw ieszon ych  orgam izacyj, 
prze de w szy stkiem  poznańskiej. W n iosek ten 
p rzyw itan y  był ok rzykam i oburzenia. Bi- 
n iszk iew icz zaproponow ał, aby nad w n io ­
skiem  przejść do porządku  dziennego (t. zn. 
nie rozpa tryw ać go  zupełn ie). Zarem ba po­
parł propozycyę B in iszk iew icza . Z ja zd  pra­
wdę jednom yśln ie u ch w a lił w n iosek  B in isz­
k iew icza ; p rzec iw ko g łosow ało  trzech  de le­
gatów , m n iej nawet, n iż by ło  podpisanych 
na w n iosku  o zniesieniu  zaw ieszeń.

Tak tyka  party i

Perl: Należę do trójcy tych referentów, któ­
rych towarzysze z lew icy chcieliby leczyć; my 
jednak czujemy się zupełnie dobrze i  jesteśmy 
zupełnie zd row i Na pierwszym Kongresie w  n ie­
podległej już Polsce dokonaliśmy zjednoczenia, 
na drugim jednogłośnie przyjęliśm y program. 
R ew izja  programu, dokonana m imo ciężkich 
warunków doby obecnej i dających się zauwa­
żyć w  naszych szeregach różnic, dowodzi jasno, 
ze jesteśmy partyą zdrową.

Program, który przyjęliśmy, daje nam pewne

L. FELDM AN

wskazania faktyczne; program nasz jaskrawo 
przeprowadził linie przedziału od komunistów. 
Cechą charakterystyczną PPS  pod względem spo 
tecznym jest to, że chce ona realnych korzyści 
d la klasy robotniczej; je j dążeniem jest .nie 
aby dziś panować krótką chwilę, zdobywać fa­
bryki, etc., a jutro przelewać krokodyle łzy. Za­
sadą naszego programu jest twórczość na o**111” 
ci© wolności, a nie na gruncie czerwonego ter­
roru, nie na gruncie panowania grupki ludzi, 
którzy dorwali się ido władzy.

W  wyniku wojny nagromadziło się mnóstwo 
bolączek; i  dziś jeszcze sytuacya jest tak na­
prężona, iż  ludzie prorokują, że ,za dziesięć łat 
będzie nowa wojna europejska. W pływ a to na 
zamącenie międzynarodowego socjalizmu, że w  
ścisłym związku z katastrofami światowemu 
znajduje się fakt zachwiania się kapitalistów'. 
Prawda,, że nie jest to już tera® kapitał z  przed 
wojny. Nastąpiło zaiwiickrzenie m iędzynarodo­
wych stosunków handlowych, w idzim y brak 
prawidłowego obrotu między państwami, różni­
ca walut, wysokość jej w  jednych, spadek w in­
nych państwach powodują kryzys gospodarczy 
i  bezrobocie.

Okras powojenny cechuje to, że kosztem w y­
twórczości wyrósł kapitał lichwiarski, kapitał 
najlichszego rodzaju, który niesie z dnia na 
dzień drożyznę i  osłabienie produkcji, co się da­
je  szczególnie odczuć w  stosunkach, finanso­
wych. A le zachwianie się kapitału nie oznacza: 
j'eszcze, że lada dzień kapitał ten runie. Co do 
tempa rozwoju, które doprowadzi do ustroju 
socyalistycznegc, robotnicy często się łuidzą: 
Sam Marz przy puszczał w  r. 1888 szybkie tem­
po rozwoju rew olu cji socjalistycznej, lecz już 
po kilku latach wystąpił przeciwko towarzy­
szom, którzy dążyli do niezwłocznego przewro­
tu. Mara tw ierdził wtedy, że Masa robotnicza 
będzie musiała przebyć cały szereg walk Maso- 
wyeh, zanim osiągnie zwycięstwo.

Nie należy budować swej taktyki na proro­
ctwach co do tempa rozwoju, gdyż wpadniemy 
w  ten szalony błąd, co bolszewicy. Bolszewicy 
liczyli i  liczą na pomoc rawolucyi międzynaro- 
dowiej. Robią w ięc wszystko, aby wśród kryzy­
su powojennego przyczynić się do powiększenia 
zamętu, aby życie stało się zupełnie nieznośne. 
A le klasa robotnicza składa się z ludzi, dążą­
cych do w ielkich celów, ,a jednak są to ludzie, 
którzy chcą i muszą żyć.

Nierozważne wprowadzenie mas do boju, u- 
myślnc szerzenie zamętu, odwrócą w  swoim w y­
niku masy te w  innym kierunku.

Czy sądzicie, że rewolucya może uzdrowić 
wszelkie zamieszania, kiedy jest głód, kiedy 
sroży się drożyzna i trwa dewaluacja. chcem y 
odbudowy sil produkcyjnych, sił międzynarodo-- 
wych, które są podstawą twórczej socyalizacyi. 
Rosya bolszewicka, która zniszczyła siły pro­
dukcyjne, zaczyna odbudowę kapitalizmu -  si­

łami socyalistycznemi. Sceyajdztn. należy 5racto« 
wać pzzsz twórczość, przez stopnia-*’© ©spore©*-- 
a*ais,ie, pizez tw osen ie  sacyalisłycsnej republi­
ki. Nie można jednym dekretem zniszczyć 
wszystkie banki i kapitał.

Jesteśmy w  państwie, które się dopiero zro­
dziło. Dążymy przedewszystkiem tlo utrzyma- 
nla tego państwa, wszyscy bez względu t a  k ie­
runek pragniemy, aby Śląsk stanowił jedność 
z polską; jest- to konieczność i warunek siły kla­
sy pracującej. Zadaniem PPS musi być to, aby 
tego rodzaju zarzuty, czynione przez zagranicę, 
że Polska jest państwem sezonowem, odeprzeć 
Mamy Masę pracującą, patryotyc*aą, ale damy 
wydrzeć soki© niepodległości. Jeżeli kapitał dla 
własnegp pożytku nadweręża interes państwa 
i  prowadzi je na manowce, proletaryat musi 
zabezpieczyć niepodległość przez zdobycie władzy 
•choćby i  przez rewolucyę. Po lsk i, lud dąży dc 
swego ideału i  ni® zd ra d z ig o . Jeżeli znaleźliś­
my się •przed faktem, że słaliśmy za. bardzo na 
gruncie niepodległości, że weszliśmy do rządu 
koalicyjnego, to za tę przykrość,. którą odczu­
liśmy, m ieliśmy to zadówolenięt, że ocaliliśmy 
byt Polski, że możemy tu obradować, że nie je ­
steśmy, paszałykiem sowieckim, że nie potrze­
bujemy słuchać ukazów bolszewickich. (Okla­
ski).

Reakcya czyniła wszystko, aby pochwycić 
władzę; jesteśmy świadkam i kurczowych w y­
siłków do pochwycenia władzy, do zaprowadze­
nia taśkich stosunków, jak za rządów zabor­
czych. Cechą momentu obecnego jest zmaganie 
się reakcyi z życiem nowoczesnem. Stoimy na 
czele walk i © nowoczesny ustrój. Żadnym- wrze 
ulem, żaidnemi przewidywaniami, źe już, już 
rewolucya nadchodzi, nie damy się zwieść z dro­
g i dem.okrntyz.acyi. N ie będziemy lupadabniali 
się staruszce ze złotą rybką, nie chcemy być tą 
głupią staruszką, która pozwala Lutosławskie­
mu dojść do w ładzy i  pętać klasę robotniczą, 
łudząc sdę zbliżającą się rewolucyą, która nam 
wszystko da.

Znamieniem polskiego życia' politycznego jest 
sprzeczność jego form. Obok nowoczesnych 
form, obok niezaprzeczonych sukcesów klasy 
robotniczej, gdyż pomimo upadku przemysłu i 
szalejącej 'drożyzny stopa życiowa podniosła sio 
o tyle, że można żyć i  pracować, w  chwili, kiedy 
klasa robotnicza wywalczyła sobie stanowiska 
politycznie —  w idzim y jak panoszy się reakcya. 
Prześladowania wyznaniowe i  narodowościowe, 
nie ustępujące niekiedy czasom carskim, kagań­
cowe ustawy, sprzeda jno-ść władz, gwałty, nad­
użycia, brak kontroli sprawiły mam reputiacyę 
kraju najbardziej zacofanego. Zwalczanie tych 
przejawów, niszczenie przeżytków średniowie­
cza i zaborców —- oto zadanie partyi socyalis ty­
cznej.

Przejdę teraz do sprawy, która zajmuje nas 
szczególnie żywo, do stosunku naszego tło

Na Kressi
W rozmowach z żołnierzami nie słyszałem 

skarg! na służbę ozy na pracę; natomiast wszy­
scy podnosili, że byłby już czas pójść do domu 
po — nieraz —  5-letniej służbie. Cóż, kiedy dru­
ga armia jest w  specyalnych warunkach, na 
najbardziej (wysuniętej placówce, która — we­
dle zapatrywań tamtejszej ludności — n ie’ jest 
wcale pewna.

Osobną i  to nieszczególną rubrykę stanowią 
stosunki w  adm in istracji politycznej. Starosta 
ńdzki p. Zdanowicz w  otoczeniu wszystkich 
swych referentów' udzielał nam obszernych w y­
jaśnień, z  których można było nabrać wyobra- 

»żeniia o  ogromie zadań tego działu służby pu­
blicznej. Pow iat lidzki obejmuje 5000 kilome­
trów kwadratowych; przejazd do najbardziej 
wysuniętej gm iny wym aga 2 dni czasu, g łów ­
nie z powodu niedostatecznej komunikacji. W  
yeh warunkach niamożliwem prawie jest oso- 
łferte stykanie się głowy powiatu z ludnością, 
a. przecież co wszyscy podnosili —  bezpośred­
ni kontakt w ięcej może zdziałać, niż zarządze­
nia. •wydawane z za biurka. O usposobieniu lud­
ności słyszeliśmy pocieszające rzeczy; gam ie się 
ona do oświaty, domaga się szkół polskich. Pod­
czas gdy w  ostatnim roku panowania rosyjskie­
go było wr powiecie 27 szkół rządowych i 134 
cerkiewnych, to w  r. 1919/20 uruchomiono 120 
szkół powszechnych utrzymanych w znacznej 
części kosztem glnin. Bdląazką admfcistracyi 
politycznej i samorządu gminnego jest brak. 
względnie rozmaitość ustaw. Na Kresach 
Wschodnich obwiązują, trzy rodzaje ustaw: 1)

niektóre specyalnę, przez Sejm uchwalone, 2) 
rozporządzenia o mocy ustawy b. komisarza 
generalnego dla ziem wschodnich, 3) ustawy ro­
syjskie. Jak w  tym wirwarze urzędy postępu­
ją? Zależy to od intuieyi i  od {dobrej w oli urzęd­
ników, którzy, jak z licznych konfaremcyj prze­
konałem się, są przejęci dobrą wolą i naogół 
rozumieją się na wyjątkowych stosunkach 
tamtejszych. 1

W racając do szkolnictwa, zaznaczyć należy, 
ż e  w powiecie lidzfcim obecnie czynnych jest 
167 szkół z językiem  wykładowym polskim, 6 z  

językiem białoruskim, szkół polskich prywat­
nych jest 12, białoruskich 4, żydowskich (praw­
dopodobnie chederów) 21.

W  Lidzie byliśmy 1 i  pół dnia. Wojskowość 
demonstrowała, nam szereg ciekawych rzeczy: 
wzlot aeroplanów, pochód tanków (dwaj kole­
dzy mimo wiatru puścili się w górę i  przewał­
kowali się w  tankach); w idzieliśmy ćwiczenia 
gimnastyczne żołnierzy i Sokołów. Ptrzyjęcie 
przez sztab 2-giej armii, przez Czerwony Krzyż, 
przez urzędników administracyjnych było p o ­
nad miarę serdeczne.

•Wcren.owo.wiln©

Zwiedzenie Wiłlna nie leżało w  programie w y­
cieczki. W ilno wszak jest „zagranicą" i  przy­
jazd tam wymaga różnych formalności. Dzięki 
uprzejmości sztabu 2-giej armii, którego ofice­
rowie zrozumieli nasze pragnienie ujrzenia 
Wilna, udało się nam fam  dotrzeć. Jazda z L i­
dy nastąpiła w  naszym wagonie, który przycze­
piono do osobnej lokom otyw j. Przyłączyło się * 
do nas kilku oficerów, a jako ..opiekuna" do­
dano nam porucznika Siute, starego „H aller­
czyka", człowieka obrotnego, który z poświęce­
niem oddał ślę swemu zadaniu: umożliw ienia

nam jak najdogodniejszej podróży. N ie poje 
cbaliśmy wprost do W ilna, bo po drodze za 
trzymaliśmy się w  Woronowie, gdzie mieści si< 
słynna 1-siza dywizya Legionów. W er on a wu
małe miasteczko z / ludnością tylko żydowską 
jest ty.gowem miasteczkiem lite-wsko-żydow 
sld-ern: drewniane domki o niebardzo podągai 
jącym wyglądzie, długie ulice i  brak wszystkie­
go. W  tych warunkach pracuje tu sztab dyw i 
zyi, rozlokowany iw nędznych kw aterach pry 
watnych. Przyjął nas zastępca komendanta dy­
w iz j i  pułkownik. Popowicz, jak wszędzie, nad-ea 
gościnnie. Po rozejrzeniu się *w głównej ,,kau 
celaryi" siztabni (m ałe dw ie izdebki w  drewnia­
nym domu) wyruszyliśmy w  automobilach dc 
odległego o kilka w iorst folwarku, gdzie mieść: 
się bataliom przeszkolenia, tj. nauczania podofi­
cerów i  wybranych żołnierzy musztry wedle 
metody francuskiej. Na folwarku tym -przyjcie 
nas grono oficerów, starych leigunó-w, dumny cl: 
ze giwej przeszłości. O odpow i edni em pomiesz­
czeniu niema maturalni© mowy; batalion roz­
mieszczony jest. w  olbrzymiej stodole, oficerowie 
zaś w  opuszczonym przez właściciela, jakiego; 
oficera rosyjskiego, -dworze. Zabawiliśmy f t  
parę miłych godzin i już późnym wieczorem 
wróciliśm y do Woronową, gdzie wysłuchaliśmy 
ciekawego wykładu o bojach 1-szej dywizyi 
która z taką chlubą odbyła wojnę bolszewicką 
jak powiedziano, cofając się i  w  cofaniu się b i­
jąc wroga. Po- kolacyi w gronie oficerów wróci­
liśmy na. stacyę do naszego pociągu i  około p-ó- 
nocy wyruszyliśmy w  kieruukku W ilna.

Kiedyśmy dio W ilna  przyjechali, nie w iem , 
W  wagonie naszym spało się doiskonato; [Obudzi­
łem się o 7 rano na stacji wileńskiej i od tej 
chwili zaczął się interesujący dzień.

(C iąg dalszy nastąpi).
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chłopstwa. Na wsi w idzimy dwoistość. W ieś 
cała z wyjątkiem  chłopów reakcyjnych, wieś, 
która jest zaczynem Polski lodowej, dąży do 
walki z obszarnikami. Czyiż nie riattoży (poma­
gać chłopom w  tej walce? Marx jeszcze przyka­
zał przyłączać się do wszelkiego ruchu zwal­
czającego fetudalizm. My tę walkę popierać mu­
simy. Musimy być biczem, któryby pilnował 
przywódców chłopskich, by ,wailkę prowadzili z 
należytą energią. Jeżeli tego nie zrobimy, chłopi 
złączą się z obszarnikami ku szkodzie robotni­
ków rolnych i  małorolnych. Samodzielsność par­
tyi—to nie oznacza, że w  każdej sprawne idziemy 
sami i  nie mamy żadnych sprzymierzeńców. 
Warując w  pełni nasze stanowisko klasowe, 
wpłynęliśmy na lewicę sejmową i  chłopów i 
np. w  głosowaniu nad komistytucyą zmusiliśmy 
ich, aby gftosowaii przeciwko prawicy. Polityka 
gospodarcza robotników i włościan jest sprzecz­
na. Każdemu egoistycznemu zamierzeniu chło­
pów w  kierunku wygładzania miast, w kierunku 
paskarstwa musimy się przeciwstawić. Robiliś­
my to stale, nie zwalżiając na komtoinacye par­
lamentarne. A le nie zdołaliśmy zapuścić na wsi 
korzeni, przeciwstawić sią , reakcyi, rozwinąć 
naszej akcyi wśród włościan, gdyż sięgnęliśmy 
tylko do robotników rolnych, a nie do masy 
chłopskiej. Musimy dowieść, że piastowcy nie iSą 
jedynymi panami na wsi, musimy nieść świa­
tło socyalizrnu na wieś, gdyż jesteśmy reprezen­
tantami całej klasy nieposlądującej, pracującej, 
jesteśmy przedstawicielami pracy. Musimy i na 
wsi mieć sw oje huice. <

N ie wolno nam prowadzić akcyi tak, aby 
skierować całą nienawiść przeciwko chłopom, 
aby skorzystali na tem obszarnicy i  utrącili re­
formą rolną. A  jednocześnie trzeba nam tłuma­
czyć włościaństwu, że jest między nami wspól­
ność pracy, że jiak robotnicy, tak chłopi są. 
ludźmi pracy. To jest hasłem rządu robotniczo- 
włościańskiego —  sharmonizowanie interesów 
>racy w si i miasta. Pam iętajm y co mówił Lieb- 
Łraedht —  że możemy zrobić rewolucyę bez chło­
pów, ale nie utrzymamy jej wbrew chłopom. 
Teraz żyjem y w  złotym okresie dla chłopów, 
ale okres ten jest przejściowy. Powstaną różni­
ce w  posiadaniu na wsi, powstaną antagonizmy 
i w tedy musimy iść za wsią, ldedy ta walczyć 
będzie z  obśzarnictwem i  reaJkcyą.

Poruszyć muszę jeszcze dwie ważne sprawy. 
Pierwsza, to nasz stosunek do parlamentu. 
Sejm .nasz jest jeszcze .b. (młody, my jesteśmy 
początkującymi parlamentarzystami i  to w ta­
kiej chwili, k iedy parlamentaryzm się chwieje, 
kiedy zaufanie do parlamentu zostało w  ,ma- 
sach zachwiane. Praca parlamentarna ma swo­
ją  technikę, swoje wyma,gania, niejasne dla 
mas, bez których tej pracy prowadzić nie mo­
żna. Jak mogłoby 33 posłów prowadzić tę walkę 
parlamentarną, gdyby m ieli ręce skrępowane i 
ograniczoną swobodę ruchów.

Komuniści powsiadają, że posyłają do parla­
mentu, aby podminować parlament od we­
wnątrz. A le masa. oczekuje od posłów niefytko

ULI WOYNiCZ

OLIW IA LATHAM
POWIEŚĆ 2 NIEDAWNEJ PR2E32ŁOSC2 

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
80 Marya Kreczowska

—  W ieśn iaczka , k tóre j m ęża  zesłano na 
Sybir, pon iew aż nie chciał p rzy jąć  Sakra­
m en tów  w  kościele ortodoksyjnym . Jeśli 
ona um rze, dw oje  dziec i pozostan ie na 
bruku; muszę się w ięc w ysta rać  o dozor- 
czynię, k tóraby ją  na jsu m ienn ie jszą  oto­
czyła  opieką. M oże się uda ją  ocalić. P rzy - 
tem  z lu dźm i tym i n ie ła tw o  się obchodzić: 
m ów ią jedyn ie sw oim  w łasnym  język iem , 
k tórego nikt, n ie rozu m ie ; a są brudni, 
ciem ni i naw pół o sza le li ze strachu. T a k  są 
p rzyzw ycza jen i d o _ b ru ta lnego obchodzenia 
się z n im i, że je ś li się im  okazu je dobroć, 
podejrzew a ją  zasadzkę... *  ~v  ♦

—  K ied y  będę panu potrzebna?
—  W  przyszłym  tygodniu .
—  Dobrze: przyjadę.
—  W padn ę ju tro  i  om ów ię z panią szcze­

gó ły . T eraz m am  stos lis tów  do za łatw ien ia . 
Do w idzen ia !

U ścisnął je j rękę i odszedł, jak b y  po zw y ­
cza jnej rozm ow ie  o codziennych  drob iaz­
gach. P o w o li rozg ląda ła  się dokoła. S łońce 
dogasało. Stała  sam a w  coraz gęstszym  
m roku, a jedn ak  n ie czuła trw og i; pom a lo­
w ane m ary p ierzch ły.

pięknych przemówień opozycyjnych, ale pracy i 
walki pozytywnej. Nasze zadanie w Sejmie peł­
niliśmy i pełnić będziemy. To cośmy osiągnęli 
w  Sejmie nic nie opóźni rewołucyi ©ocyalmej. 
Możecie wytknąć nam błędy, jednak przyznać 
musicie, że PPS  jak umiała walczyć przeciwko 
caratowi, zaszachować reakcyę Rządem Ludo­
wym, jak umiała walczyć o polepszenie bytu 
robotników w  państwie własoem, tak nie skom­
promituje się w Sejmie. Umiała wydawać bo­
jowców, umie wydawać również parlamentarzy­
stów. (Burzliwe oklaski).

Przejdę teraz do innej sprawy w ielkiej wa§S 
—  do naszego stosunku do rządu.. Soeyalistycz- 
na partya może wejść do rządu burżuazyjnego 
tylko w  chwilach wyjątkowych. W  dzisiejszych 
warunkach oczywiście nikt nie m yśli o  wstę­
powaniu do rządu i pod tym  wzglądem zgodne 
są z  sobą zarówno skrajna prawica partyi, jak 
i  jej skrajnie lewe skrzydło. Obawiam się jed­
nak, że gdyby przyjęto rezolucyę wybraniającą 
na dłuższą metę, byłaby ona krępującą dla Zw. 
PPS, gdyż trudno w  obecnych wyjątkach i nie­
zwykłych czasach w Polsce przewidzieć wszyst­
ko, co może nastąpić.

Podobny stan rzeczy był we Francy!, a jednak 
nastąpił moment, kiedy socyaliści uważali za 
właściwe i  niezbędne wstąpić do rządu. W  
Niemczech również partya, socyalistyczna, po­
mimo przeciwnej reaolucyi,-weszła do rządu, by 
przyjąć ultimatum Ententy w  sprawie odszko­
dowania. Niezależni socyaliści w  Niemczech, 
chociaż sami nie wchodzą do rządu, al-e po ci­
chu popierają go, wiedząc, że w przeciwnym 
razie, w  razie upadku obecnego rządu, do w ła­
dzy doszłaby reafccya.

Mam przed sobą dwie rezolucye: jedną w ięk­
szości C. K. W., drugą tow. Z. Zaremby. '

Rezolucya większości CKW  nie jest ani rezo- 
lucyą prawicy, ani rezolucyą lewicy, a odpo­
wiada dążeniom wszystkich odłamów. Poglądy 
poglądami, lecz w  sprawie taktyki możemy zna­
leźć wspólną drogę. W  .chwili obecnej nie mo­
żemy obrać innej taktyki, niż tej, którą określa 
przedkładana, rezolucyą, gdvż to jest jedynie 
uchwałą, która umożliwi partyi wypełnienie 
tych zadań, które przed nią stoją (Burzliwo 
oklaski).

* * ♦

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

. . .  Łódź, 26 lipca.
\  d zis ie jszym  dniu Kongres przep row a­

dził obszerną dyskusyę nad sprawą. M ięd zy ­
n a rod ów k i W  głosow an iu ' w n iosek  P e r ła  
upad? 35 głosam i, w n iosek  Zarem by upadł 
znaczną, w iększością  i p rzy ję to  znaczną 
w iększością  w n iesek  C S W  z popraw ką  Ho- 
łówfci, aby pa rtya  nie zw raca ła  się do w ie ­
deńskiej „w spó ln oty  p racy11.

Następn ie zatw ierdzono spraw ozdan ie fi­
nansowe oraz p rzy ję to  do w iadom ości spra­
w ozdan ie C K W .

R O Z D Z IA Ł  V III.
Gdy naza ju trz popołudniu  Latham , po 

skończeniu zajęć, w ró c ił do domu, zastał 
/.onę z Jenny i D ick iem  w  jada ln i, urządza 
jących  przy jęc ie  d la  d z ia tw y  szkolnej.

O jcze —  odrazu  poczęła Jenny; - -  on 
tu był znowu.

—  P rzy ja c ie l O liw ii?
—  T a k ; gdzieś poszli razem .
-— N ie  po jm u ję, czem u go pan i tak  n lt  

lubi —  rzek ł D ick. —  Spotkałem  g o  popoiu- 
dniu, idącego  z H ea thbridge i  ro zm a w ia li­
śm y dość długo. P ie rw szy  to  człow iek , który­
m i zdo ła ł w ytłóm aczyć  b im etałizm .

—- T o  o tem  pan z n im  rozm aw ia ł?
—  O tem  i o trad eu n ion ach  i  o kw esty i 

schronisk i o protozoach, i o podatkach do­
chodow ych  i o sportow ych  k lubach  na wsi. 
W  każdym  raz ie  g łow ą m a tęgą.

Jenny szeroko ro z tw orzy ła  oczy; n igdyby 
nie przypuszczała, b y  rozm ow a  z K aro lem  
m ogła  kogoś zająć. Pan i La tham  n ic  nie po­
w iedzia ła , lecz przy  p ierw szej sposobności 
zw róc iła  się do męża.

—  A lfred z ie , jestem  przekonana, te ten 
cz łow iek  w ie, co O liw ię  tak  zm ien iło .

—  M ożliw e.
—  Bądź co bądź, w yd a je  się człow iek iem  

przyzw o itym . M oże by ci zechcia ł p ow ie­
dzieć...

—  N ie  sądzę, by rni m ia ł cośko lw iek  m ó­
w ić  bez je j zezw o len ia  i w ca le  sobie tego 
nie życzę-

—  A lfred zie , w szak  nie żądam  od ciebie 
n ic hańbiącego, lecz  n a leży  chyba tafem *

W k oń cu  dokonano' w yboru  C K W , k tóry  
zaraz u konstytuow ał się, w yb iera jąc  prze" 
w odn iczącym  D aszyńskiego, zastępcą Kw a- 
pińskiego, sekretarzem  Pu żaka.

Jutro ostatn i dzień  obrad.

KRONIKA
Kraków, 27 lipca.

Konferencya apsrowizacyjjna 
w Krakowie

(k.) Wczoraj popołudniu fw sali i^nferencyjncj 
magistratu krakowskiego odbyła się z inieyatywy 
prezydyum miasta konfereacya z przedstawicielami 
ziemian i włościan zachodniej Małopolski, oraz po­
łudniowo-zachodnich powiatów Kongresówki, w 
sprawie aprowizacyi naszego miasta. Konferencyę 
zagaił prez. Fedorowicz, poczem wicepr. tow. dr Bo­
browski przedstawił swój plan aprowizacyi miasta- 
Wicepr. tow. dr Bobrowski wystosował pod adresem 
przedstawicieli producentów zapytanie, w jakim 
stopniu gotowi są przyjść miastu z pomocą w zao­
patrywaniu ludności w żywność. Jako minimum za­
potrzebowania zażądał wicepr. tow. dr Bobrowski 
150—200 wagonów zboża miesięcznie, którą to ilością 
możnaby zaopatrzyć jedynie warstwy średnio-za- 
możne i ubogie, z wyłączeniem sfer bogatych; te bo­
wiem mogą się na własną rękę aprowizować.

W odpowiedzi na to przedstawicieli producentów 
oświadczyli, że dostawy zboża mogą nastąpić dopie­
ro, w list opadzie. Oświadczenie swoje motywowali 
tem, że wskutek upałów zbiory różnych gatunków 
zboża następować będą szybko po sobie, poczem 
przyjdą zbiory ziemniaków i kapusty, oraz orka i 
siejba, na co potrzeba będzie wymłócić zboże prze- 
dewszystkicm dla tego celu. Dopiero po tej pracy, 
będą mogli producenci przystąpić do młócki zboża 
na wyżywienie ludności.

Na ogół stanowisko producentów (sprawia wraże­
nie, jak gdyby niechcieli się zobowiązywać jakiemi- 
kolwiek przyrzeczeniami, tembardziej, że nie chcą 
podać cen tego zboża. Prywatnie wspominali jedynie 
ceny cd 6000—8000 mk. za 100 kg. zboża, na coby się 
miasto zgodziło. Wobec niepewnego wyniku ikonfc- 
rencyi miasto będzie musiało nawiązać stosunki z 
Poznańskiemu Dodać należy, że wicepr. jdr Bobrow­
ski wysłał już uprzednio urzędników do Poznań­
skiego, aby zakontraktowali i zakupili zboże, dla 
miasta, jednak nie zdołali oni tego przeprowadzić, 
albowiem mimo zaprowadzenia wolnego handlu 
zbożem rząd nie wydał rozporządzenia znoszącego 
przymus sprowadzania zboża z Poznańskiego za spe- 
cyalnemi listami przewozowemu państwowego urzę­
du zbożowego.

Omawiano również na konfsrencyi plan ministra 
aprowizacyi utworzenia dla całego państwa jedynej 
giełdy zbożowej w Warszawie. Obecni potępili ten 
plan, domagając się ustanowienia giełd zbożowych 
we wszystkich większych centrach kraju, a więc 
także w Krakowie. Jedyna bowiem giełda zbożowa 
w Warszawie narzucałaby innym połaciom kraju

iiicę tę rozśw ietlić . Jest rzeczą  w prost nie" 
naturalną, by w łasna  rodzina  była do tego 
stopnia u trzym yw an a  w  n ieśw iadom ości. On 
dziś w  nocy w raca  do Londynu. Sądziłam , 
że m oże się czegoś dowiesz, dopóki jest na 
m iejscu.

Poszedł do sw ej p racow n i z daw nem  bez* 
nadziej nem  uczuciem  osam otn ien ia  i  po­
b łaż liw ym , litośc i pełnym  niesm akiem . Bie" 
(taczka! P rzy  całej sw ej c ie rp liw ości i bez­
interesow ności, p rzy  całej n adw raż liw ośc i 
sum ienia, m ogła  mu jednak  z cała, n iew in ­
nością podsunąć m yśl w yd obyc ia  ta jem n icy  
córk i od gościa, baw iącego pod w łasnym  
jego  dachem. N a  nic by  się nie p rzyda ło  tłó" 
m aczyć je j, że sam a taka m yśl p rze jm u je  
go  w strętem  n a jw yższym ; n igd y  tego  nie 
zrozum ie. A  co do Jenny, to z gruntu  dobra 
dziew czyna , w  drob iazgach  n ie posiadała  je ­
dnak w ięce j w rodzonego  poczucia honoru, 
n iż m atka. A lboż k iedyś w  dziec iństw ie n ie  
schw ycił je j na fa łszow an iu  ob liczeń  przy 
k rok iec ie?  N igdy  się to już nie pow tórzy ło , 
lecz w  tej ch w ili w spom nien ie to, jak  upiór, 
stanęło przed jego  dusza. Tak, z jego  kobie­
cego otoczen ia  jedna ty lko  O liw ia  w o lna  
była  od tych  drobnych, n ieznacznych, stra" 
eznych skaz; ale od O liw ii d z ie liła  go  prze­
strzeń tysiącm  iłow a, w obec n iem ożności 
skruszenia k ied yk o lw iek  tego w a łu  m ilcze­
nia, k tórym  się otoczyał.

(d ę g  dalszy nastąpi). 
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ceny warszawskie, zawsze wyższe od cen, jakieby 
płacono jw innych częściach kraju, w których podaż 
zboża będzie większa, Wkońcu producenci wysunęli 
żądanie zaprowadzenia handlu zamiennego z mia­
stem. Chcieliby onii otrzymać w teamiah za swoje 
produkty cukier, naftę, spirytus, a przedewszysf- 
ki8m węgiel na omłóckę. Miasto mogłoby (zgodzić 
sóę na tego rodzaju kombinacyę, zwłaszcza co do 
węgla.

Upały. Do Krakowa zawitały upały. Wczoraj -go­
rąco wprost prażyło mieszkańców Krakowa. Termo­
metr wskazywał w południe 39 stopni C. Wieczorem 
hył zaduch i było tak parno, że nie można było 
chodzić po (rozgrzanych brukach miejskich. Nad 
Wisłą roiiło się przez cały dzień do późnego wieczo­
ra od Używających kąpieli. Także dużo amatorów 
kąpieli było w Parku Krakowskim.

Komisya porozumiewawcza organizacyi pracowni­
ków państwowych, zawiązana w dniu 23 lipca b. r. 
w Krakowie, odbędzie swoje najbliższe-posiedzenie 
w  dniu 28 lipca, t. j. we czwartek o godz. 7 (wieczo­
rem w lokalu „Ogniska nauczycielskiego", : Rynek 
gł. 29, II piętro. Na to zebranie zaprasza się delega­
tów wszystkich organiizacyj pracowników państwo­
wych. Na porządku dziennym sprawa organizacyi 
ogóino-polskiego związku pracowników państwo­
wych, oraz ustalenie płac w walucie (Zbożowej.

Przewodniczący: Stanisław Nowak.
Ceny sacharyny wynoszą od 20 lipca b. (r.; 1) opa­

kowania T 2 i T 8 monop. sacharyny kosztuje 60 
mk., 2) opakowania K 3 monop. sacharyny ko­
sztuje 100 mk., 3) opakowania K 7 monop. sa­
charyny kosztuje 15 mk., 4) opakowania T 
monop. sacharyny kosztuje 60 mk., 5) francuska kry­
staliczna po 10 gr. 100 mk., 6) paczka francuskiej 
sacharyny tablet, po 10 gr. 120 mk., 7) paczka blo­
ków sacharyny czystej po 100 igr. 1220 mk., 8) [włoska 
sacharyna krystaliczna po 10 gr. 100 mk.

Wyzysk urzędników. W Związku ekonomicznym 
Kółek rolniczych (Kraków, ul. Wiślna 8) odbywa się 
systematyczny wyzysk sił urzędniczych, bowiem 
płace urzędników wynoszą od 500 do 5000 mk., a 
monstrum to pokrywa [wspomniana instytucya pro- 
wizyą, z której ijeszcze odciąga pewien procent ce­
lem „zaoszczędzenia' dla urzędnika" na koniec ro­
ku — jak się dyrekcya wyraża. W , rzeczywistości 
zależy jej, ażeby mieć więcej na obroty handlowe, 
urzędnika zatrzymać i z końcem roku wypłacić mu 
pieniądze dawno zarobione o 10-krotnie mniejszej 
wartości, niż miały na początku roku. Natomiast pp. 
z jdyrekcyi pobierają płace do 100.000 marek mie­
sięcznie.

W  wyższej szkołę przemysłowej w Krakowie od­
był się w dniach t>d 5 do 9 lipca egzamin dojrzałości 
pod przewodnictwem wizytatora szkół zawodowych 
inż. Karola Bilyego. Świadectwo dojrzałości otrzy­
mali: A) w jszkole budowniczych: Bukowski Marcin 
z odzn., Chrzanowski Edward, Daum Fryderyk * 
odzn., Eintracht Juliusz, Jaroszewski Maryan, Ju­
szczyk Stanisław te odzn., Kisielewski .Juliusz, Koł­
der Alfred, Krawczyk Zygmunt, Dajszczka Bohdan z 
odzn., Mandecki Andrzej, Moscheni Adam, Polak 
Józef, Rajter Tadeusz, Stanilsz Stanisław, Wilczyń­
ski Kazimierz, Witkowski Ludwik z odzn., Woltyń- 
ski Maryan z odzn.; B) na wydziale (mechaniczno- 
technicznym: Berkowski Jan, Bogucki Bronisław, 
Czarnecki Stanisław, Ekieiski Rafał z locLzn., Kocio­
łek Stefan, Kozicki Elwir, Malejka Stanisław z odzn., 
Miozin Bruno z odzn., /Piłat Władysław iz odzn., Sku­
za Teodor, Tyczyński. Antoni, Wieczorek Stanisław 
z odzn.; C) na wydziale chemiczno-technicznym: 
Baum Chaim, IBicz Maryan, Dembski Roman, Ho­
luj Stanisław, Koh Maksymilian, Klug Samuel, Lc- 
lakowski Leon, Orzechowski Maryan, Setkowicz Ka­
rol, Surma Stanisław. Absolutoryum w sizkole werk- 
mistrzów otrzymało 21 frekwentantów. Razem odda­
la szkoła przemysłowa wr Krakowie przemysłowi 
rodzimemu 63 sił technicznych, odpowiednio ukwa- 
lifikowanych. i

Niechlujstwo w  piekarniach. Z  organizacyi robo­
tników piekarskich donoszą nam: W piekarni p.
Józefa Boecka w Podgórzu, przy ul. Twardowskie­
go 4, panuje niesłychane niechlujstwo. Piekarnia, 
która się mieści w jednej zaledwie ubikacyii, jest 
również magazynem mąki i pieczywa, a robotnicy 
składają tu swoją garderobę i wiele innych sprzę­
tów piekarskich. Lokal zanieczyszczony robactwem 
wszelkiego rodzaju tak, że myszy n. p. urządzają 
sobie niebezpieczne wprawdzie kąpiele w kotłach 
z wodą przeznaczoną do ciasta. Naczynia, przezna­
czone tylko do wyrabiania ciasta, służą równocze­
śnie jako umywalnie dla robotników, gdyż innych 
iaczyń niema. Sprawa tej piekarni była już poru­
szoną w „Naprzodzie", co spowodowało wysłanie 
komisyi magistrackiej dla zbadania stosunków pa­
nujących w piekarni p. Boecka-. P. inspektor pracy 
Lipczyński po zbadaniu piekarni, domagał
ńę jej zamknięcia. A jednak pozwolono ę. 25. na 
tlalsze prowadzenie piekarni w tym niechlujnym 
lokalu, pod warunkiem, ie .zostanie urządzony po­

kój dla robotników, wprowadzony wodociąg i cho­
dnik do sklepu. Piekarz p. Boeck jednak nic sobie 
z tych wszystkich zobowiązań nie robi, a komisyi 
pokazuje zawsze mieszkanie (prywatne, mieszcza­
nce się obok piekarni i nie mające z warsztatem 
piekarskim nic wspólnego, a należące do zupełnie 
cbwej piekarni! lokatorki. Widocznie p. Boeck cie­
szy się jakąś szczególną protekcyą w magistracie 
skoro wydane mu przed kilku miesiącami nakazy 
władz miejskich lekceważy sobie dotychczas bezkar­
nie. Piekarnie p. Boecka polecamy miejskiemu u- 
rzędowi zdrowia. ,

General broni Stanisław Szeptycki powrócił wczo­
raj do Krakowa wraz ze swoim (szefem sztabu, puł­
kownikiem sztabu generalnego Thulie. Gen. Szep­
tycki, jako inspektor armii, towarzyszył (Naczelniko­
wi państwa i naczelnemu wodzowi w podróży in­
spekcyjnej na Wołyniu.

(k.) Nawa fabryka sztucznego lodu. Poruszana 
przez nas niejednokrotnie myśl stworzenia w Kra­
kowie fabryki sztucznego lodu, (dla zapobieżenia bra­
kowi tegoż fabrykatu, znalazła realny odzew. Jak 
już donosiliśmy, grupa obywateli krakowskich wy­
budowała na Czarnej Wsi wielką fabrykę sztuczne­
go lodu, zaopatrzoną w maszyny najlepszego syste­
mu, która wytwarzać będzie mogła do 2000 słupów 
lodu. Fabryka fca pod firmą „Akwal" zacznie fuuk- 
cyonować w najbliższym miesiącu.

Ostatnie przedstawienia w  miej. teatrze Powsze­
chnym. Jeszcze tylko sześć przedstawień ma przed 
sobą zasłużona placówka kulturalna, jaką w ciągu 
lat 20 jbył dawny „icau ludowy", obecnie zaś „Po­
wszechny". Dziś prześliczny „Boccacio", na którego 
przedstawieniu dzisiejszem i niedzielnem batutę 
objął w zastępstwie chorego ł>pelmi8trza Barań­
skiego, znany kapelmistrz p. Górzyński; jutro ko- 
raedya 'Sardou „Nasi najserdeczniejsi", w piątek 
zaś poraź ostatni „Idealna żonka" Lehara, w której 
poraź ostatni w sezonie {wystąpią pp. Schupp-Skrzy- 
szowska, Ostoja i Kaden. Ostatnie trzy pożegnalne 
przedstawienia odbędą się w sobotę (arcywesołe 
„Wesele Fomsaa", na kitórem pożegna się z publi­
cznością część zespołu dramatycznego), oraz w nie­
dzielę „Boccacio" popołudniu, „Nasi najserdeczniej­
si" wieczór.

Z teatru Bagatela. Dziś, we środę, wystąpią poraź 
ostatni z obecnym programem artyści warszawscy: 
pp. (Karol Hanusz, S. Talarico, Boroński, Dobrowol­
ski, Kalwiński, oraz balet lwowski: Łozińska i Fali­
szewski. Również dziś poraź ostatni dany będzie 
świetny sketch Konrada Toma p. (t. „Hotel Wanz“. — 
Jutro, we czwartek, artyści warszawscy wystąpią 
z premierą.

Operetka w Nowościach. Występy p. Fotygo-Fo- 
lańskiego cieszą się dużem powodzeniem. Dziś (wy­
stąpi Polański w roli Adolara w „Błękitnym mazu­
rze". Premiera ślicznej (japońskiej operetki SuMvana 
„Gejsza" w sobotę 30 b. m. Operetka ta na wszyst­
kich scenach europejskich cieszyła eię największem 
powodzeniem. Muzyka oryginalna na tle melodyj ja­
pońskich, egzotyczne cłekoraeye i kostyumy orygi­
nalne (japońskie. Bilety su p. Rudnickiego, Linia 
A—B 44.

Teatr Turskiego na prowincyi. Tournee popular­
nego autora i  artysty ip. Stefana Turskiego — do­
biega końca, ciesząc się wszędzie zasłużonem po­
wodzeniem. Ostatnie przedstawienia odbędą się w 
Chrzanowie (we czwartek 28, Cieszynie w sobotę 30, 
Żywcu w niedzielę 31 lipca.

(k.) Pożar mostu na Wiśle. Wczoraj koło godz. 5 
pop. zapaliły się wiązadła boczna mostu na Wiśle. 
Zawezwano straż pożarną, która zlokalizowała ogień 
przez wyrąbanie kilku desek. Pożar powstał prawdo­
podobnie wskutek porzucenia niedopalonego papie­
rosa, a ponieważ deski na moście z powodu silnego 
operowania słońca były (rozgrzane, jedno wtiązidło 
zapaliło się.

(k.) Pożar na boisku „Cracoylł". Wczoraj wieczo­
rem zapaliła się smoła w beczce, porzuconej przy 
pawilonie na boisku „Cracovid". Zawezwana straż 
pożarna ugasiła ogień.

(k.) Polieya nlo Informuje prasy. Od dłuższego 
czasu można było zauważyć, że organa policyjne nflu 
podają do wiadomości publicznej ważniejszych wy­
padków w (mieście, jakkolwiek jestto ich oczywi­
stym obowiązkiem. Jedynie drogą uboczną jeden z 
dzienników, dzięki systemowi protekcyjnemu ze 
strony pewnych czynników „pod (Telegrafem" o- 
trzymuje wszystkie ciekawsze i ważniejsze taforma- 
cye. Tego rodzaju stronnicze informowanie prasy 
jest śSrzeczą zupełnie niedopuszczalną. Odpowiednie 
czynniki powinny polecić urzędowi „pod Telegra­
fem", aby funkeyonaryuszowi policyi, zbierającemu 
infoimacye dla sprawozdawców, oddawano wszyst­
kie wiadomości tnadające się do opublikowania.

Sprawy kieszonkowe. Polieya (krakowska areszto­
wała Mojżesza Nidesa, lat 33, zawodowego kieszon­
kowca, za kradzież większej gotówki na szkodę 
Symucha Lescha z Działoszyc. Również za kradzieże 
kieszonkowe aresztowano Agnieszkę Holuj, lat 17.

Z POLSKI
Cmentarze wojskowe w zaniedbaniu. Z Tarnowa; 

piszę nam: Sekcya Jconserwacyi cmentarzy wojsko-] 
wych przy D. O. G. w Krakowie grzeszy przeciw' 
traktatowi wersalskiemu przez zaniedbanie cmen-. 
tarzy i  grobów poległych żołnierzy, nie mówiąc o 
tem, że drażni uczucia przez to, że miejsca wieczne­
go spoczynku naszych żołnierzy profanowane są 
przez bydło, [pasące się na grobach. A więcej! Ma- 
t ery a!y-przy got owa o e do ogrodzenia cmentarza w  
samym Tarnowie rozkradają bezkarnie ludzie i dzi­
wna rzecz, że jnikt o to się nie troszczy!

Pożar lasu. Na linii kolejowej Tarnów—Dębica, 
pomiędzy stacyam.i Czarną a Grabinami, wybuchł 
w dniu 23 lipca silny pożar lasu, obejmując swemi 
płomieniami coraz szersze kręgi dużych drzew. ’>—» 
Energiczna akcya miejscowej ludności, która zaraz 
po wybuchu pożaru podjęła prace około zlokalizo­
wania, ognia, z powodu niedostateczności środków 
ratunkowych — nie mogła odnieść skutku. Dopiero 
sprowadzone 24 L. m. 2 kompanie saperów krakow­
skich zdołały po parodniowej pracy, pożar lasu zlo­
kalizować. Przyczyna pożaru — nie stwierdzona. —; 
Przypuszczenie, by pożar mógł powstać od diskry pa­
rowozu, zdaje się być nietrafno, albowiem ogień 
wybuchł w smacznej odległości od drogi kolejowe' 
pośrodku lasu.

Wiadomości warszawskie. „Kuryer Poranny" do 
nosi, że wczoraj powrócił do Warszawy i objął urzę. 
dowaniie wiceminister skarbu p. Rybarski; tenżf 
diziennik donosi: Wczoraj \ v  południe Naczelnik pań 
siwa powrócił z objazdu.

Rzeczy byłych żołnierzy austryackłch pozostawia 
ne w niewoli francuskiej. Wszyscy, którzy jako żoł­
nierze byłej armii austryackiej, dostali się do nie­
woli francuskiej i pozostawili w obozach francu­
skich iswoje rzeczy, a chcieliby je odzyskać, winni 
zwrócić się listownie do attache dla spraw wychodź­
czych przy generalnym konsulacie polskim w Pa­
ryżu (adres: (Attache do spraw wychodźczych p. Bo­
chenek, Paris, VII, rue Poitiers), podając nazwę 
obozu, względnie numer kompanii jeńców, do któ- 
roj w niewoli francuskiej należeli, nr. osobisty w 
niewoli, wykaz rzeczy pozostawionych w obozie i do­
kładny swój adres obecny. Zaznacza isię, że przywóz 
rzeczy odbędzie się na koszt właściciela, ponieważ 
zaś koszta przywozu pakunków do kraju będą zna­
czne, przeto reklamacye do Paryża mogą wysyłać 
ci, których rzeczy tam pozostawione [przedstawiają 
większą wartość. ' j

Z ZAGRANICY
Przemycanie alkoholu do Ameryki. U wybrzeży 

amerykańskich władze nadbrzeżne wpadły na trop 
zorganizowanego na wielką skalę przomytnictwa 
napojów alkoholowych do Ameryki. Skonfiskowano 
około 300 skrzyń alkoholu, który miiał nielegalną 
drogą przedostać się do Ameryki. Podobno w spra­
wę tę wmieszanych jest wiele osobistości. Śledztwo 
przeciw przemytnikom (wzbudza ogólne zaciekawie­
nie.

R E P E R T U A R  ?

featr „Bagatela”
Środa: Występ zespołu kabaretowego.
Czwartek: Występ zespołu kabaretowego-

Teatr powszechny
Środa: „Boccacio".
Czwartek: „Nasi najserdeczniejsi".
Piątek: „Idealna żonka1'.
Sobota: „Wesele Fonsią".
Niedziela popołudniu: „Boccacio". 

wieczorem: „Nasi najserdeczniejsi".

Operetka w Nowościach #*!
Środa: „Błękitny mazur".
Czwartek: „Krysia leśniczanka*’, u.
Piątek: „Krysia leśniczanka".
Sobota: „Gejsza". v- ,
Niedziela popołudniu: „Krysia leśniczanka",

wieczór: „Gejsza". 1 fj
Poniedziałek: „Gejsza". \ \

Kabaiet w  „Odrodzenie" (ni. Sławkowska 39) i
Od 16 b. m. nowy program. Lisowski, mistrz na ;;
bałałajce; St. Kochański, znakomity humorysta;
Mis Moud, tancerka amerykańska i szereg innych i

atrakcyj. Początek o godz. i !  i pół wieczór. .<

"Potrzeba chłopców
d o  roznoszenia »Naprzodu“ '

z@ stalą pestsyą
W iad o m o ść  w  Adm iRistracyi „Ki a s> p z o  ci u 14

Dunajewskiego 5.
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Plan tym czasowego podziału 
G órnego Śląska

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu1*)
W arszaw a , 26 lipca- 

Z P a ry ża  donoszą: W ed le  don ies ien ia  „P e - ' 
tit Faris ie iT ' w czora j nadeszła z Opola pro- 
pozycya  a n g ie lsk ow łosk a , idąca  w  tym  k ie ­
runku, aby jeszcze przed  decyzyą  R ady Naj- 
w yższej odstąp ić tak  N iem com , ja k  i  P o la ­
kom  te terytosya, k tóro n ie są sporne. W  ten 
sposób m ie lib y  otrzym ać P o la cy  Pszczynę i  
Rybn ik, N iem cy  zaś północne i zachodn ie 
obszary p leb iscytow e, w  szczególności O le- 
śno, Opole, K ln czborek  i  G łupczyce. W  ten 
sposób stałoby się m oż liw e  skoncen trow a­
nie k oa licy jn ych  oddzia łów  policyjnych- 
Rząd angielsk i w ezw a ł ang ie lsk iego  kom isa­
rza S tuarta  do Londynu , aby z n im  om ów ić 
sytuacyę.

Jak słychać, rząd  francusk i p rzec iw n y  
jest tem u planow i.

B A B A  N A J W Y Ż S Z A  4 S IE R P N IA ?  

Paryż. (P A T ). „T em p s“ tw ierd zi, że rząd 
francu sk i godzi się na odbycie zebran ia  R a ­
dy N a jw yższe j dnia 4 sierpnia, trw a  jed n a k ­
że nadal w  przekonaniu , że jest rzeczą  n ie ­
zbędną w ys łan ie  posiłków  na G órny Śląsk, 
oraz k ładzie nacisk na najszybsze odbycie 
k on feren cy i ambasad orów .

Pa ryż. (P A T ). R edaktor dyp lom atyczn y  
agency i H avasa  donosi, że lo rd  Curzon w  
da lszym  ciągu  k on feren ey i z francusk im  
am basadorem  St. A u la ire  zgodz ił się im ie ­
n iem  sw ego rządu  na  zw o łan ie  R ady N a j­
w yższe j na dzień  4 sierpn ia  i  na uprzednie 
zbadan ie k w es ty i górnoś ląsk ie j przez kom i- 
m isyę rzeczozn aw ców  pod w aru nk iem , że 
sze fow ie  rządu  zb iorą  się w  ustalonym  dniu 
bez w zg lęd u  na w yn ik  p racy  ekspertów . N a ­
tom ias t Curzon w  sposób fo rm a ln y  p od trzy ­
m a ł sw ój opór p rzec iw k o  w ys łan iu  p os ił­
ków , w yra ża ją c  zapatryw an ie, że zarządzę ' 
n ie  to n araża łoby  rów n ow agę, u tw orzoną 
na  G órnym  Śląsku I posiadałoby charakter 
an tyn iem ieck i, co u praw n ia łoby  do  p rzypu ­
szczenia, że zapadn ie decyzyą , n iepom yślna 
dla państw a n iem ieck iego. D alej zau w aży ł 
Curzon, że F ran cya  m a w  ręku  w o jsk a  nad 
Renem , aby doprow adzić do -opam iętania 
rzesze n iem iecką, na w ypadek , gd yb y  N iem ­
cy u& iłowały staw ić opór p rzep row adzen iu  
d ecyzy i a lian tów  w  k w es ty i górnośląsk iej. 
W obec tego, że w e  F ran cy i rych łe  w ys łan ie  
posiłków* uw ażane jes t za  konieczność n ieo­
dzow ną przed ja k ą k o lw iek  decyzyą, jes t to 
jed yn y  punkt, n a  k tó rym  is tn ie je  p rzec i­
w ień stw o  pog lądów  F ran cy i i  A n g lii.

E Z Ą D  A N G IE L S K I O B S TA JE  P R Z Y  S Z Y B ­
K IE J  D E C Y Z Y I 

Londyn . (P A T ). R eu ter zaprzecza  pog ło ­
sce, jakob y  L lo y d  George m ia ł porozum ie­
wać się p ryw atn ie  ze Stresem anem , w zg lę ­
dnie inn ym i m ężam i stanu w  sprawne Gór" 
nego Śląska. R eu ter zap rzecza  rów n ież  w ia ­
domości, jakob y  A n g lia  m ia ła  z pew nem i 
: ostrzeżen iam i zgodz ić  się na w ys łan ie  
w o jsk  francusk ich  na  G órny Ś ląsk i dodaje, 
u? rząd an g ie lsk i trw a  n ada l na sw o jem  

dactwiska szybk iego  pow zięc ia  decyzyi, co 
uczyni niepotrzebnemu w ysy łan ie  jak ie jko l- 
>vjek pom ocy w o jsk ow e j na  teren  p le b is c y  
to w y. R ząd angielsk i p ragn ie  do jść do poro- 
.;im ien ia  z rządem  francu sk im  w  spraw ie 
uiiosobu postępowania, k ładąc jednakże za 

aby pow zięc ie  d ecyzy i w  spraw ie 
G órnego Ś ląska  n ie  doznało zw łok i.

M O Ż L IW O Ś Ć  P O R O Z U M IE N IA

(P A T ). „P e t it  Parisi©n“ p isze: P on ie ­
waż an i A n g lia  ani F ran cya  n ie p ow z ię ły  w  
-prawie G órnego Ś ląska n ieodw oła lne j de­
c y z ji,  przeto  is tn ie je  m ożliw ość porozu m ie­

nia. D zienn ik  w yra ża  nadzieją, że A n g lia  
n ie zechce przeszkodzić F ran cy i w  przedsię­
braniu n iezbędnych k rok ów  bezp ieczeństw a 
F ran cy i w yw o ła ć  w rażen ie , że A n g lia  da­
na teren ie p leb iscytow ym . T rw an ie  A n g lii 
na stanow isku  odm ow nem  m usia łoby w e  
rzy  F ran cyę n ieufnością. Zap atryw an ia  A n ­
g lii i  F ran cy i nic są byn a jm n ie j tego  rodzą ' 
ju, aby nie da ły  się uzgodnić. A n g lia  zresztą  
w ysy ła  stale posiłk i do Konstan tynopola , 
w obec tego  nie m oże w zbron ić F ran cy i w y ­
sian ia  w o jsk  na G órny Śląsk. Porozu m ien ie 
w inno dojść do skutku, choćby z tego  w zg lę ­
du, by dać N iem com  do poznania, że porn y  
l ii i się, licząc na kon flik t, k tóry  w  rzeczy ­
w istośc i nie istn ie je.

P a ryż. (P A T ). Sa in t-Au la ire i Curzon od­
b y li w  Londyn ie w  dniu 25 bm. ponow ną 
kon ferencyę w  spraw ie G órnego Śląska.

W O J S K A  A N G IE L S K IE

Londyn. (P A T ). W  Izb ie gm in  oświadc. . 
L lo yd  George, iż  dop iero  we czw artek  b ę ­
dzie m óg ł po in form ow ać Izbę o k w es ty i g ó r­
nośląskiej. Im ien iem  urzędu w ojen n ego  do­
n iósł pu łkow n ik  S tan ley, że na G órnym  Ś lą­
sku zn a jd u je  się 4400 żo łn ierzy  angielskich- 
L iczba  żo łn ierzy  francusk ich  jest w yższa, 
natom iast liczba  żo łn ierzy  w łosk ich  jest n ie ­
co niższa.

O S T R Z E Ż E N IE  PO D  A D R E S E M  N IE M IE C

P a ryż . (P A T ). „Petit. P a r is ien “  donosi z 
Londynu : L o rd  Curzon po lec ił am basadoro­
w i n iem ieck iem u  ostrzedz rząd  n iem ieck i 
przed n iebezpieczeństw am i, jak ie  mogą, w y ­
n iknąć d la  N iem iec, gd yb y  te p ragn ę ły  się 
uchylać od spełn ien ia  p rzy ję tych  zobow ią­
zań, w yzysk u jąc  prow adzoną obecnie w y ­
m ianę zdań m ięd zy  A n g lią  i  Francyą.

U D Z IA Ł  A M E R Y K I W  RABUSIE N A J W Y Ż ­
SZEJ

Paryż, (P A T ).  „Jou rn a l" przypuszcza, że
w  posiedzen iu  R ad y  N a jw yżs ze j w  P a ryżu  
w eźm ie  czynny udział p rzedstaw ic ie l S ta­
nów  Zjednoczonych.

S P O T K A N IE  L L O Y D A  G EO RG EA 
Z  B R IA N D  EM

Paryż. (P A T ). Jak donosi „P e t it  JournaT', 
przed zwołaniem . R ad y  N a jw yższe j L lo yd  
George spotka się praw dopodobn ie z Brian- 
dern.

Z E S R A N IE  S IE  K O M IS Y I R Z E C Z O Z N A W ­
CÓW f

P a ryż . (P A T ). Zgodn ie z p rzy ję tą  przez A n ­
glię, F ran cyę  i W łoch y  u chw ałą  o zw ołan iu  
k o m isy i rzeczozn aw ców  przed  zebran iem  
się R ady N a jw yższe j, term in  zebran ia  się tej 
kom isy i naznaczono na dzień  28 lipca.

Konferencyą państw 
bałtyckich

Helsingfors. (PA T ) Konferencyą przedstawi­
cieli państw bałtyckich rozpoczęła obrady. Bio­
rą w niej udział ze strony Polaki podsekretarz 
stanu Dębski, ze stromy Łotwy minister spraw 
zagranicznych Mejerowicz, ze strony Estonii 
m inister spraw zagranicznych Pilp, ze strony 
Finlamidyi minister spraw zagranicznych Holasi.

Ex-cesarz Karol przenosi się 
do Hiszpanii

Paryż, (P A T ) Dzienniki (donoszą, że były ce­
sarz Karol przeniesie się w  krótkim czasie dc< 
Hiszpanii, ponieważ rząd szwajcarski zakomu­
nikował mu, że musi on opuścić terytoryum 
szwajcarskie dnia 31 sierpnia.

Ekscesy faszystów
Rzym. (PA T ) Z powodu starcia między ko­

munistami a faszystami w Roccastrada prokla­
mowano wczoraj wieczór w Rzymie 24-gcdzto* 
ny strejk generalny na znak protestu. Kolej 
miejska wstrzymała ruch. Poza tem miasto 
przedstawia zw ykły obraz.

Kontrofenzywa Turków
Konstatyncpol, (P A T ) W ojska tureckie, po­

stępujące z kierunku Likfci, m iały obsadzić IJ- • 
szak oraz m iały pojmać dyw izyę grecką.

Paryż (PA T ) W edle doniesień agencyi Mara­
sa z Ismid Turcy atakują nadal zwycięsko Bi- 
leczyk, Jeni-Szebir i  Inhissar. W ojska tureckie 
m iały już obsadzić Afium, Karahissar i Tuiubu- 
ner. Wedle dalszych doniesień agencyi. IJacasa 
z Konstantynopola, korespondent turecki dzień 
niika ,.Pakit”  potwierdza zajęcie Uszaku przez 
Turków.

Tureya prosi o pośrednictwo
Komsiantyncpoi. (PA T ) Gabinet, turecki odbył 

wczoraj nadzwyczajne posiedzenie, ina którem 
omawiał położenie na azyatyckim terenie w o­
jennym. Uchwalono jednomyślnie prosić rządy 
koalicyjne o pośrednictwo w  konflikcie między 
Grekami a  Kemalem.

Powstanie przeciw Hiszpanii 
w fflarofeku

Madryt. (PA T ) Minister w ojny oświadczył 
przedstawicielom prasy: Stwierdzono, że obóz 
w M elilli nie m iał już żadnego połączenia z ze- 
w-nęfcrznemi poeyeyami. Powstanie szczepów 
jest ogólne i zupełne. Ile oddziałów wróci, nie 
wiadomo. Ogfień karabinowy, który słychać w 
kierunku Batem, każe przypuszczać, że znajdu­
ją  się tam jeszcze wojska hiszpańskie. H iszpa­
nie zniszczyli cały swój materyiał lotniczy, aby 
przeszkodzić jego zdobyciu. N ie ma już żadnych 
samolotów.

Madryt, (PA T ) Rada m in istróy uchwaliła po­
czym ć wszystkie zarządzenia potrzebne, aby (po­
przeć a.kcyę hiszpańskiego nadkomisarza w  Ma- 
rofcku. Dalsze- oddziały wojsk nie będą wysyła­
ne. Wszystkie doniesienia i wywody dzienni­
ków o sytuacyi w  Marokku podlegają cenzurze 
prewencyjnej. Prasa będzie otrzymywała urzę­
dowe komunikaty o wyda,rżeniach.

Paryż. (PA T ) Jak donoszą z Madrytu na pod­
stawie doniesień dzienników hiszpańskich, wy­
padki pod Msiiilą stoją w  związku z działalno­
ścią niemieckich instruktorów wśród szczepów 
obszaru Riff, jakoteż z usiłowaniami kupców 
niemieckich, by wojska hiszpańskie trzymać 
zdała od terytoryów nie będących jeszcze poci 
piano wnaiern hiszpański em, a to w  tym  celu, 
aby owładnąć tamtejszymi pokładami rudy.

Ruch kolejarski
DLACZEGO KOLEJE M AJA .MILIARDOWE 

DEFICYTY?
Dofeica. Jedno z brukowych '.pism krakow­

skich omawiając stosunki kolejowe i pocztowe 
i tłomacząc, bardzo zresztą, niedołężnie, powody 
w ielom iliardowego deficytu kolejowego, wspo­
mina i; o armiach podurzędników i robotników 
jako „w ielce wygodnych w prasy, a natomiast 
debrze zorganizowanych w walc a o p®dwyżki“. 
Artykuł porzedewszystkieoa zwraca się praeeiw 
robotnikom kolejowym warsztatowym, zarzuca­
jąc im, że dziś w ciągu 8 godzin zrobią tyle, co 
dawniej w 5 godzinach czyli, że każdy warszta­
towiec przy dzisiejszym 8-godzinnym dniu pra­
cy wałęsa się całe 3 godziny i że j ©dynom w y j­
ściem — zdaniem tegio pisma — byłaby praca 
n a .akord.

Że gospodarka kolejowa pozostawia wiele do 
życzenia to dowodem następując fakta: Porów­
najmy nasze stosunki służbowe na kolejach z 
istniejącym stanem rzeczy w  innych państwach. 
I tak np.: Na stacyi 35.000 liczącego mieszkań­
ców miasta (przemysłowego New-Amsterdamu 
przy dwutorowej lin ii kolejowej „Central-Rail- 
Road, w  stanie Nowy Jork Półn. Ameryki, pełni 
służbę w* ruchu w  8 godzinnych turach służbo­
wych tylko 3 mzędniktfw, z których jeden jesi 
zawiadowcą stacyi. A  do agend, każdorazowo 
pełniącego służbę urzędnika należy: a) sprzeda 
wenie podróżnym biletów jazdy, b) obsługiws, 
nie aparatu telegraficznego, oraz c) 2 telefonów,
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Gdańsk otrzymuj e 116 lokomotyw, 172 wago- 
nów osobowych, 35 wagonów pakunkowych i
1950 wagonów towarowych.
PR ZE C IW  IN W A Z Y I HANDLOW EJ NIEMIEC 

Na L IT W ę
Nowopowstałe simerykańsk o-litewskie towa­

rzystwo handlowe rozpoczęło energiczną, walkę 
z niemiecką inw azją  towarową. W  ostatnich 
dniach pojaw iły się na targu kowieńskim łódz­
kie wyroby tekstylne, usuwające swoją tanio­
ścią podobne wyroby niemieckie.

M IĘDZYNARODOW A W Y S T A W A  W  RYDZE
Ministerstwo przemysłu i handlu komuniku­

je: Dnia 31 lipca otwartą zostanie międzynaro­
dowa/ wystawa w  Rydze, połączona z jarm ar­
kiem wzorów, która trwać będzie ido 28 sierp­
nia. Zarząd wystawy pragnie zainteresować w  
niej oprócz firm  łotewskich także i  większą 
ilość firm  zagranicznych cra.z firm y handlowo 
polskie. F irm y te winny się porozumiewać 
wprost z zarządem wystawy, celem, zapewnie­
nia sobie odpowiedniego miejsca. Termin skła­
dania deklaracyj początkowo naznaczony na 
dzień 10 bm. zastanie prawdopodobnie przedłu­
żony. W ysyłkę uskuteczniać można przez w ileń­
skie towarzystwo handlu łotewsko-polskiego o- 
raz przez ex-import w  Dytnaburgu, iul. Ryska 
L. 40.

114, węg. renta koron, 308, losy tureckie 4510, Anglo- 
bank 1860, Bankverein 1263, Bodenkreditt 2670, Austr. 
zakład kredyt. 1680, Bank depozyt. 880, Laender- 
bank 2835, Merkury 1015, Uniońbank 1177, Bank 
obrot.. 768, Kołej północna 2240, Berg und Htitten 
12150, Zieleniewski 3350, Fanto 30000, Karpaty 
19000 Galicj a 40500, Schodnica 20400, Siersza 3195.

Wiedeń. Dnia 26 b. m .. (PAT). Kursa dewiz: Za
grzeb 534, Belgrad 2138, Berlin 1211, Budapeszt
263.50, Bukareszt 1147, Londyn 3365, Medyolan 4015, 
Nowy Jork 940, Paryż 7230, Praga  1206, W arszawa
46.50, 48.50, Zurych 15612.50, dolary 932, m arka n ie ­
miecka 1208, angielskie 3340, francuskie 7200, wło­
skie 3965, jugosłowiańskie tysiączki nieesteemplowa- 
ne 2118, polskie 42.50, 44.50, "uoiuńskśe 1215, .szwaj­
carskie 15575, czeskie 1208, węgierskie nowa emisya
261.50,

Zurych. 26 b. m. (P A T ) Końcowe kursa dewiz: Ber­
lin 7.75, Now y Jork 610, Londyn 21.80, Paryż 47.05, 
Medyolan 26.40, Praga 7.75, Budapeszt 1.67 i pół, 
Zagi-zeb 3.50, Bukareszt 8, W arszawa 0.31, W iedeń 
0.75. austr. stc-mpl. 0.70. »

Kursy giełdowe
Giełda krakowska z 26 lipca

Waluty i dew izy. !—1-H Ł
Dolary Stanów Zjedn. i 1900p- 
Franki francuskie . . .

„ szwajcarskie .
Funty szterlingi . . . .
Marki niemieckie . . .  25
Korony austriackie . . 2T0

czesko-słow. . 25'—

Waluta markowa
Galówka (banknoty) j] Czeki i wpłaty

jsagdaż |) Kupno | Sprzedaż
2000-

27'—
2-30

27-

1900-

25-50
2-20

25-50

2000 --

27-50
2-40

27-50
Waluta markowa

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—iV em.
Bank Hipoteczny . . . . .
Bank Małopolski...........
Ziemski Bank Kredyt. . .
Powszechny Bank Kredyt.
Bank Kred. w Warszawie .
Bank Związku Sp. Zarobk.

Akcye tow. handi. i przem.
P. T. H. I—IV em...........
„ Elibor “—Ł. J. Borko wski *
„lmpex‘*. . . . .  . . . . .
„Polski Glob“ 1-111 . . .
Żegluga Polska...........
Zieleniewski I—111 . . . .
Warsz. Parowozy I—II em.
„Lemiesz1*.................   ,
„Trzebinia** i—IV em. . .
„Pocisk” ................ ..
Automotor..................
Portiand-Cem. Szczakowa
Górka.........................
Siersza . . ..................
Tepege ....................  .
Polska Nafta l—111 em. .
Elektr. Siersza 1—III em.
O ik o s ................ ..
Pezet. .........................
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus**......................
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Chodorowie

Planowany zamach na króla rumuńskiego. Z Bu­
karesztu donoszą: Tutejsza polieya aresztowała sze­
reg terorystów, którzy podminowali tor kolejowy, 
aby wysadzić w powietrza pociąg, w .którym Król 
miał się udać do Francyi.

otiar. żądano Tranzakcya
500-- 550-— 520 —
675'— 725 —
62o-— 675'— 650 —'
700 — .750 —

1000-- 1100'— 1015-1065

400 — 450 —
1100 — 1300 —
500 — 600'— 550-575

8500-— 9000'—
1350-— 1450 — 1375—1450
6200-— 8400- —
2900-— 3100 — 3000'-
1000-— 1200-—
2T00-- 2500'—

7900-— 8200-—
6200-- 6400'— 6300'—
8000 — S40Ó— 8200'—
1900-— 2100 — 2025'—
1900 — 2100 — 2075'—
5800-— 3900'—
950-— 1000 —

2900 — 3100 — 3000'—
3250- — 3450'— 3350—3375
3500 — 3700'— 3600'—
2200-— 2400'- 2350-2300

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Konferencja krakowskiego oddziału Związku 

metalowców wraz z mężami zaufania wszyst­
kich zakładów prywatnych i wojskowych odibę- 
dzie się we czwartek 28 bm. o g. 6‘30 wieczór. 

| Sprawy ważne.
2> Posiedzenie Zarządów  Zw iązk u  „Metalowca" 
f  w  K rakow ie z mężas&i zaufan ia ze wszystkich
§  fabryk, do gsrupy 31 (Podgórze) należących oraz 
$  z ssdkcyą maszynistów i palaczy, odbędzie się 
w w sobotę 30 lipca b. r. o godz. 7 wieczór.

Jackowski.
jfc Baczność Stróże i  stróżki' domówi W  niedzie­
li) lę, 31 lipca o godz. 9 rano w  sali Rady miasta 
|* w  Krakowie odbędzie się w ielk i w iec z nastę­

pującym porządkiem dziennym: 1) Czy mamy 
ftskrap iać i zamiatać ulice za darmo? 2) Kto za 
M tó będzie płacił? 3) Kto ma dać przyrządy stró­
ż o w i  do robienia czystości? 4) Jak długo jeszcze 
wyrzucać nas będą z rodzinami na ulicę bez po- 

Hv©dów, a z winy właścicieli domów? W zywa­
my Was, okażcie swą wolę i solidarność, i ma­
sowo przybądźcie na wiec, żeby pokazać, że nas 
jest w ielka liczba, że nie damy narzucić sobie 
ucisku i wyzysku przez właścicieli domów i 

[władze. — Za klasowy Zvi*ązek dozorców do­
mowych: Jan Bielecki, przewodniczący.

Zgromadzenie krawców i krawczyń w  Krako- 
|wie odbędzie się dziś, we środę 27 lipca^o g. 7 
. wieczór w  sali Związku Stów. rob. przy ulicy 
) Dunajewskiego 1. 5 III p. Sprawy bardzo wa­
żne. Uprasza się towarzyszów krakowskich o

Jl; liczne przybycie. Zarząd.
Walne zgromadzenie malarzy i lakierników oraz 

pracowników pokrewnych zawodów odbędzie się 
we czwartek 28 lipcajo godz. 6 wieczór w sali Związ­
ku Stow. rob., ul. Dunajewskiego 5. Sprawy bardzo 
ważne. O liczny udział uprasza Zarząd.

Baczność tow. robotnicy urzędu gospodarcze* 
[ f  go wojsk polskich w  Małopolsce Tarnowa, Rze- 

sraowa, Przemyśla, Jarosławia, Lw ow a, Gródka 
%  Jagiellońskiego! W  myśl uchwały zarządu i ko- 
ifDmisyi rewizyjnej spisać wszystkich pracowni- 
%  ków starszych, którzy opłacali za czasów Au* 
| stryi Vei»orgungs-InsTituta, czyli ubezpieczanie 

Ą  n,a starość, to znaczy na niezdolność do pracy: 
jmię, nazwisko, łata. pracy, w iek. W ybić na ma>-

tj. jednego kolejowego, a drugiego prywatnego 
do różnych instytucyj, fabryk etc. i mieszkań­
ców miasta, którym to dany urzędnik wszełkie- 
m i żądaneml odeń telefonicznemi informacya- 
m i służyć musi i  służy. Żyją tu -w kraju u nas 
reemigranci, którzy to potwierdzą jota w jotę.

Przeciwstawiaj., n>,.iu amerykańskiemu stanowi 
rzeczy istniejące na naszych kolejach stosunki służ­
bowe. W eźm y n. zrujnowaną wojną i liczącą oko­
ło 5000 mieeszkańców Dębicę. Otóż na dębickieej sta- 
eyu. kolejowej, przy obecnym tak słabym ruchu po­
ciągów-, pełnią, tę .samą służbę: a) 1 złotokołnierzowy 
naczolnik, który, prócz zbytecznego jeżdżenia swą 
drezyną motorow-ą, właściw ie nic konkrelueego i 
produktywneego tnie robi, b) zastępca naczelnika, c) 
trzech urzędników- ruchu, dj trzech młodszych przy 
nićh asystentów, e) dziewięciu telegrafistów, f) je­
den kasy er i dwie kasyerki do obsługiwania kasy 
osobowej, oraz g) dwie siły  biurowe w t. zw. „ekspe- 
dycie“, a ‘więc razem 22 sity!

Nie trzeba być bezwzględnym zwolennikiem sto­
sunków amerykańskich, które też zostawiają dużo 
do życzenia, ale stosunki dębickie, a podobnie dzie­
je się także gdzieiimdziej w kraju, to przecież daje 
wiele do myślenia. Jeżeli tu jeszcze dodamy używ-a- 
nie całj-mi partyami, płaconych przez kolej robotni­
ków do robót polnych na dzierżawionych przez na­
czelnika stacyi gruntach w Pustyni, oraiz ważenie 
tych ludzi tam i z powrotem 3 razy dziennie paro­
wozem kio t. zw. „rezerwy**, tudzież inne jeszcze 
kosztowne dębickie wybryki poruszone już czę- 
śriowo w „Naprzodzie** z dnia 10 czerwca, to jasnero 
jest, że sama tylko Dębica przyczyniła się swą go­
spodarką w odpowiedniej mierze do istniejącego 
miliardowego deficytu kolejowego.
Jasnem jest, że takiego zła nie usuną żadne podwyż­
szenia taryf, a tem mniej propagowane przez bruko- 
w-ą prasę krakowską zabójcze dla warsztatowców 
akordy, lecz zgodna współpraca miarodajnych czyn­
ników (kolejowych, zorganizowanym w szeregach ZZK 
ogółem kolejarzy, w kierunku zaprowadzenia konie­
cznej sanacyi stosunków, przez rozumne ustosunko­
wanie sił, do wykonywać mającej się pracy. Tak 
sprawa stoi, a nie inaczej. M, Sz.

Przegląd gospodarczy
- Kraików, 27 lipca.

Z giełdy krakowskiej. —  Po przerw ie trzech 
dni wykapał o wczorajsze zebranie giełdowe nie­
co lepsze usposobienie, aczkolwiek ruch wciąż 
jeszcze bardzo slaby. W aluty zwyżkowiaiły. Do­
konano także kilku  transakeyj w  papierach 
bankowych, jak Polski Bank Przemysłowy po 
520 mk, Bank Małopolski po 650. —  W  papie­
rach lokacyjnych zastój.

Z akcyj przemysłowych i  handlowych PTH  i 
Trzebinia — tłuszcze utrzymały się. niezmiennie 
na kursie ostatnich transakeyj. Siersza, górni­
cza straciła 100 punktów, Polska Nafta obniżyła 
Się o 125. Natomiast Żegluga Polska zyskała 75 
punkt, tak sumo akcye Chodorowa. W  akcyach 
Krakusa dokonano tylko 2-3 transkacyj (150 
sztuk) zwyżkowo (po 3350—3375). Parowozy od­
zyskały w  zwyżkowym ruchu (1.375—1450) kurs, 
który straciły były dnia 22 hm w- ruchu zniż­
kowym (1450— 1360).

Na nfieo£isyaluej giełdzie krakowskiej zade­
cydowała znaczna haussa onegdajisaa, w W ie­
dniu. gidzie dolar podskoczył w  kursie do 1015 
kor. austr., wskutek czego na targu krakow­
skim wczoraj z ranią dolar stał w  kursie 2020 
mkp. K iedy jednak wczorajsze wiadomości te­
lefoniczne komunikowały poprawienie się kur­
su korony austryackiej w  Zurychu, a w  ślad 
za tom obniżenie dolara wie W iedniu do 935 ko­
ron, zareagowała krakowska „czarna giełda** 
stosunkowo lekką obniżką kursu dolara, który 
pod wieczór stał w  kursie po 2000, przy tienideu- 
cyi mocnej. Tiaksamo tendemicya mocna na de­
wizę wiedeńską. Wczoraj rano korona austrya- 
eka stała w  Krakowie po 2*20 mk, pod wieczór 
2*28 mk. Gzeki na Berlin 26'70, na Praigę 27‘— .

Sekretaryat giełdy krakowskiej sporządził o- 
sobną cedułę z wykazem kursów przeciętnych 
na podstawie obliczeń i zestawień kursów- z ca­
łego roku 1920, papierów lokacyjnych banko-
wych i przemysłowych, a to dla ewentualnych 
zapodań w  fasyaeh podatkowych. »

N IEM IECKI TABOR KOLEJOW Y DLA
g d a ń s k a

Międzysojusznicza komisya dla podziału nie­
mieckiego taboru kolejowego ustaliła ilość w a­
gonów i lokomoty w przeznaczonych dla obszaru 
wolnego miasta. Gdańska. W  myśl tej decyzyi

Warszawa. 26 lipca (PAT) Papiery wartościowe: 
Oblig. m. Warszawy 6 proc. z 1915—16 trans. 252, 
6 proc. r. 1917 trans. 114.25, 114.50, Listy zastawne 
4 i pół proc. ziemskie aa 100 rubli żądano 275, pusz. 
265, 4 i pół .proc. m. Warszawy trans. 410, 132.50, 
żąd. 438, poszuk. 410, 5 proc. m. Warszawy trans. 
430, 455, żąd. 460, posz. 450.

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. sprzedaż 2040, ku­
pno 1975, Franki francuskie czeki trans. 160, 162, 
161.75, Funty szterlingi 7400, 7450, Marki niemieckie 
trans. 26.30, czeki trans. 26.35, 26.45, Korony au­
stryackie iczeki trans. 228, 229, 228, Ruble carskie 
500-tki trans. 168, 163.

Akcye: Bank dyskontowy w Warszawie 1—6 emi­
sya 2350, 2400, Bank hadlowy ! 3 emisya 2000, 2075, 
9 emisya 1960, 1975, Kredytowy Warszawski 1—5 
emisya 2800, 2900, Warszawskie Tow. kopalń węgla 
i azkł. hutn. 16100, 16250, Starachowice 1—2 emisja 
7125, 7225, Tow. zakł, żyrardowskich 45000, 43.50, 
Ostrowieckie Zakłady 8200, 8275, 8250, Polska Nafta 
1—3 emisya 2350, 2425, 2400.

Wiedeń. 26 lipca (PAT) Zamknięcie giełdy. Lenta 
m ajowa 112. austr. renta koron. 112, renta lutowa

szynie najdalej do dnia 1 sierpnia 1921. i wysłać 
na ręce Zarządu Związku robotników urzędu 
gospodarczego W . P. w  Krakowie, ul. Dunajew­
skiego 1. 5. Polecamy i  kładziemy nacisk na 
wypełnienie tych życzeń postulatowych.

( Zarząd.
Zawiadomieni® dla dozorców domów miasta 

Krakowa i  Podgórza, że stale urzęduje od godz. 
9— 12  i  pół i  od 3—-8 w ieczór w  Sekreta,ryacie, 
prócz niedziel i świąt, przy ulicy Dunajewskie­
go 5, I I I  p. w  Buli dyżurnej, gdzie każdy dozor­
ca może zasięgnąć porady i in forma cyi; przyj­
muje się wkładką i wpisy na członków.

Marki partyjne dla, organizacyi partyjnych 
nabywać można w  sekretaryacie Rady Robotni­
czej.

Laureat franc. szkoły dramatycznej
udzieli (pojedynczo i w kompletach) lek :y j języka 
i literatury francuskiej. Zgłoszenia do redakcyi 

„Naprzodu** dla „stud. fi l.“
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O abolicyę procesu 
huculskiego

V  powyższej sprawie lwowski „Eidnyj Kraj" z dn 
17 b. in. zamieszcza następujące uwagi:

„W kwietniu 1920 r. wybuchło na Hucuiszczyźnie 
powstanie wywołane przez bolszewickich agitatorów, 
którzy potem znikli. Pomiędzy nimi był niejaki 
Konczuk-Doroszeńko. „Powstańcy" napadli ma po­
sterunek żandarmeryi w Zełenem, koło Żabiego, 
lecz napad ten odparty został, przyczem zginęta 
dwóch żandarmów.

Wysłana tam. karna ekspedycya szybko zaprowa­
dziła porządek, aresztując w prawo i w lewo kilku­
set Hucułów, na kogo tylko padł cień podejrzenia. 
Część ich wypuszczono na wolność, reszta w liczbie 
12G ludzi pozostaje w więzieniu kełomyjskiem, ocze­
kując już od półtora roku bożego zmiłowania 

Ze względu na to, że ludzie ci z natury łagodni 
i spokojni dali się porwać hasłom ideowym (i dzisiaj 
z pewnością żałują swego nierozważnego kroku, po­
żądana byłaby abolicya całego procesu i ukaranie 
tylko tych, którzy rzeczywiście na karę zasłużyli. 

Artykuł kończy srię apelem do Naczelnika pań­
stwa -o skorzystanie z przysługującego "mu prawa 
laski.

Z racy i tego artykułu słusznie zauważa warszaw­
ski „Kuryer Polski":

,.Jak widzimy śledztwo przeciąga się w sposób 
dla nikogo nie pożądany, a wywołujący tylko roz­
drażnienie wśród szerokich mas. Sądzilibyśmy więc, 
że natychmiastowa abolicya procesu przyczyniłaby 
się do 'uzdrowienia stosunków polsko-ukraińskich i 
usunięcia tarć tak szkodliwych dla państwowości 
polskiej, gdyż jakimkolwiek byłby wynik, sam fakt 
procesu spowodowałby niepotrzebny ferment".

Sprawę tę — dodamy — jinożna wprowadzić i pod 
szerszy kąt widzenia. Właśnie niedawno w artykule, 
zatytułowanym: Irlandya - -  wskazywaliśmy, jak 
pcdp.żna Anglia usiłuje nie drogą repr.-syi, lecz kon- 
ccsyi — drogą autonomii przeprowadzić pojednanie 
się z Irlandczykami, paktuje z ludźmi, którzy wie­
dli formalną partyzantkę przeciw jej siłom zbroj­
nym.

* « 3 0 -

Pr^egląd społeczny
Ko«l@m jcy© w  Dr©li®bycm. i Borysławia.

niedzielę, 17 lipca, odbyła się. iw Drohobyczu, 
w sali Kasy Chorych, komferemeya robotników 
przemysłu naftowego,^ przy udziale reprezen­
tantów związków zawodowych: tow, W. Topim- 
ka (metalowcy), St. Litw ińskiego (chemiczni) i 
.U. Dąbrowskiego (górnicy), oraz sekretarzy o- 
kręgowych: tow. Węgrowskiego (metalowcy 
Lwów), J. Suwały (górnicy Borysław), A. Bo­
cheńskiego (górnicy Równe), W . Rzemieni ec- 
kiego (górnicy Stanisławów). Z kaiżldego rewiru 
przybyli delegaci, reprezentujący robotników 
kopalń, rafinery! j v'iarszttatóiw xpachanicznych. 
(.Po całodziennej naradzie uchwalono: t*ypa«^e> 
dzieć obowiązującą nmCw® i postawić żądania 
100 proc. podwyżki płac, a ze względu na obe­
cną drożyznę, zażądać, by podwyżka obowiązy­
wała, od 1 sierpnia r. b. Ponadto ustęp,, doty­
czący mężów zaufania i ince niekorzystne dla 
robotników, mają bym zreformowane. W  przed­
dzień tej konferencyi odbyły' się narady sekre­
tarzy Związków wraz z koroi«yą- zawodową.

W  poniedziałek 18 bm. odbyła stę w  Borysła­
w iu konfereneya delegatów kopalnianych, na. 
której omówiono sprawy organizacyjne Zw iąz­
ku górniczego i powzięto uchwały, dotyczące 
wprowadzenia uchwalonego przez Zjazd fundu­
szu walki i podwyższenia wkładek. Ponadto po­
wzięto uchwały w/ sprawach administracyjnych, 
sekretaryptów i centrali Związku. Referentem 
dla spr°w  robotników, kopalń nafty wybrano 
tow. S uwalę.

Na konferencyi 17 lipca w  Drohobyczu wybra­
no trzech członków do państwowej rady nafto­
wej, a  m ianowicie tow. Denasiewicza, Tojpinka 
i  Halucha-.

Z ruchu górników salinarnych. Górnicy scbna.rui 
w Malopolsce, uginając się pod brzemieniem nędzy, 
jaka ich gniecie wskutek niskich zarobków, wnieśli 
2(1 czerwca b. r. do dyrckoyi salin i dyrekcyi gór­
niczo-hutniczej w Warszawie żądania podwyższania 
płacy. ,

Wobec szalejącej drożyzny żądania górników sa­
linarnych są umiarkowane.

P o s z u k u je  s ią
maszyny do wyszj'wania dziu­
rek do bielizny, równocześnie 
poszukuje się kilka dobrych 
bieliźniarek. Oferty pod .Bar- 
dzo pilne1* do Biura ogłoszeń ‘ 
Feliksa Stattera, Kraków, ul. t 

Grodzka 13.

Mimo, ze wskutek wojny 
Towary znacznie podrożały 

firma

ipacy Cypres
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary { 
po nadzwyczajnie ! 
niskich cenach.— j 

■, -) Zegarek Mk 1000, j
• na kamienic Mk

‘ ‘ 1200, i. port. cyier-
y blatem Mk 1400.

stalowy damski; 
M 15C0. Budzik Mk '220. Har­
monie Mk 2000, 300U, 4000. 
Dyaiuemy Mk 533. Maszynki 
do włosów Mk 500,600. Brzy­
twy Mk 303, 400, 500, 800. 

Wysyłka za zaliczką pocztową 
Osirnik ilustrowany zs przy­
ssaniem 28 Mk przekazem.

Gąbka do czyszczeni 
maszyn

iPatssnl awsfrya«fei Ur> 57664.

Jedyny, najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia wszel­
kiego rodzaju maszyn, kotłów i t. d.

Gąbka ła sporządzona jest z czystej bawełny i wchłania zbądny tłuszcz
Kupuje srebro  i z ło to , j f oliwę, daje się lekko odczyścić przez co nadaje się stale i na dłuższy

P o w i e ś c i  • i przeciąg czasu do użytku.
francuskie, polskie i niemie- i Kto * «  “ żywał gąbki do czyszczenia maszyn, nie używa więcej dotychczaso- 
ckie i inne książki, oraz! wycb środków jak: wełny, szrnat i innych mniej wartościowych, a o wiele droź-
rajsbret i rajszyna do sprze-1 szych środków.

wiśina drzwi j ^ ena za * sztukę małą loco Wiedeń Mkp, 20-—  dużą Mkp. 30 -~,

   iewo -2 -t ! Zamówienia i zapytania skierować należy do
{ '

do robót kręgów betonowych 
poszukuje Jan Reichert, Lu- j 

dwinów, Barska 9i. >

M m inistr. Przeglądu Techntao-Przemysiowego
Kraków, ulica Grodzka 13, Telefon 1354.v

ZIEMSKI BANKKREBYIUW Y
O D D Z I A Ł  W  K K O S N S E I

załatwia wszelkie czynności bankowe

L a t a f e r p n i  O sntpffczoe
d!a niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. 13 (róg ul. Fleryańskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, zlocie oraz w zastępczyni 
złocie. — Certy niskie. —- Wykonanie pierwszorzędne.

Po dłuższem czasie, rząd -po rozpatrzeniu żąda u. 
rzucił wreszcie górnikom jakby żebraczą jałmużnę, 
podwyżkę, wynoszącą aż 26 marek przeciętnie do 
szychty, sądząc, że tem się spokojnego górnika sa­
linarnego zaspokoi.

Górnicy oburzeni tem lekceważeniem ich słu­
sznych żądań, zatrzymali prace. Lecz dopiero na 
usilne perswazye delegatów robotniczych do pra;y 
na razie powrócili, polecając delegatom przeprowa­
dzenie swoich żądań w całości.)W tej sprawie od­
było się wielkie zgromadzenie górników w Wieliczce 
i Bochni dnia 17 iipca b. r.)

Na zgromadzeniach tych, po wysłuchaniu refera­
tów, uchwalono jednomyślnie szereg rezolucyj, 
stwierdzających ciężkie położenie górników saiinar. 
nych z powodu wzmagającej sie szalenie drożyzny. 
Rząd jednak, względnie dyrekeya zakładów salj- 
raraych nie chcą zrozumieć krytycznego położenia 
salinarzy i ignorują postulaty górników, chcąc ich 
widocznie sprowokować do walki strejkowej. Sali- 
narze rozumią dobrze interes państwa, pracują 
sumiennie i najmniej, a nawet wcale nie strejku- 
ją, dziś jednak doprowadzeni drożyzną nissłycha 
na, obdarci i bez butów, zmuszeni są żądać stanow­
czo podwyższenia swych zarobków.

Dalej rezolucya przestrzega władze górnicze, że 
odpowiedzialność za wszelkie następstwa, jakie z 
powodu Ignorowania żądań salinarzy nastąpić mt- 
gą, spadnie na rząd, względnie dyrekeye zakładów 
salinarnych, które lekceważą wniesione już żądania 
robotników. Salin ar ze dla poparcia swych żądań go­
towi są chwycić się ostatniego środka walki: strejku, 
Zgromadzeni robotnicy domagają się załatwienia 
tej .sprawy w jak najkrótszem czasie.

Uchwalę tę przesłano clo dyrekcyi w Warszawie 
i w Krakowie. Górnicy oczekują załatwienia tej 
sprawy w wielkiem naprężeniu. Sądzimy, że władze 
górnicze zrozumieją potrzebę swych pracowników i 
głodnych zaspokoją.

Powzięto również uchwalę (celem zabezpieczenia 
robotników przed wydaleniem z pracy za naj- 
błacbsze przewinienia, jak to miało miejsce w o 
statnieb dniach. Uchwałę tę deputaeya robotników 
wręczyła naczelnikowi wielickiego zarządu zakład u 
żupy solnej. Górnik-

—-0 0 0  —

| Kilkunafsiu zdolnych stolarz#
na roinoijf budowlane (drzwi, okna i t. p.) przyjmie

natychmias t
Stolarnia „ B E P l ś O i 41 w Kreftnie.

Zgłoszenia osobiste iub listowne.

W niedziele dnia 7 sierpnia br. o godzinie 10 rano bez 
względu na komplet odbędzie się w sali „Sokola 11“ przy 

ul. Chyszowskiej

I Ł  L łf i5ISSiUWł»ł

członków Spółki Spoiyw w aj pracowników kolejo­
wych w Tarnowie

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu.
2. Sprawozdanie z półrocznej działalności 

Zarządu.
3. Sprawozdanie Komisyi Rewizyjnej.
4. Sprawa wolnego handlu i banków zjedno­

czonych kooperatyw.
5. Wnioski i interpeiaeye.

Sekr.: Kosiński, W icepr.: Zaleński.

Przemysłowcy!

IMPORT &  EKSPORT
Towarzystwo Handlowe lmigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki m a wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. R ó ­
wnież zamówienia x  kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do

i MMI G R A N T  C O MMER CE A S 3G  C IA  7TO N
Adres telegraficzny:

„JMCOM BUFFALO".
L. A. Prosiński W . j. Bukowski

prezydent. wice-prezydent.
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S, A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

Redaktor aaczelay; R aJ l Haecfcez.
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Near-ód" w Krakowie.

Redaktor odpowi edzlalny: Mary aa Jastrzębski. 
Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie. Dunajewskiego 5 (teł. 1310).


